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POZNAŃ 2 maja.
Ogólnóm było w Rosyi mniemauio, że przysposo­

bione przez zamordowanego cara reformy zostaną oglo- 
szoue w dniu 29 z. ni., jako w rocznic«) jego urodzin, 
tymczasem cztery już od terminu tego dni mijają, 
a o roformach ani słychać. Korespondenci dzienników 
uiemiockieb, podający zwykle jeżeli nie wiarogodne, to 
zawsze najrychlejsze doniesienia, kombinują, że w oto­
czeniu cara przemógł znów chwilowo prąd reakcyjuy 
i cala ta paląca kwestya reform odroczoną została na 
późniój, Mimo to, jak sądzą ciź sami korcspondeuoi, 
kwestya ta musi się wkrótce rozstrzygnąć głównie z te­
go powodu, że car bądź co bądź będzie zniewolony za 
tym lub owym pójść kierunkiem. Jeden kiorunek, jak 
telegrafuje korespondent National Ztg, reprezen­
tują Loris-Melikow i Walujew i przemawiają usilnie za 
nadaniem Rosyi daleko idących reform, drugi przedsta­
wiają dawny nauczyciel cara senator Pobedoucscew i 
hr. Woroncow-Daszkow, którego car zaszczyca szczegól­
niejszą przyjaźnią i zaufauiem. Gdyby kierunek repre­
zentowany przez dwóch pierwszych doradzców cara od­
nieść miał przewagę, wtedy zniesionyby został dotych­
czasowy t. z. komitet ministrów a zaprowadzony rzeczywisty 

. gabinet na wzór europejski. W tym razie zostałby pier-
i.rszym ministrem hr. Loris-Melikow i objąłby zarazem 
^tekę spraw wewnętrznych, ministrem zaś spraw zagra­

nicznych zamianowałby car hr. Wałujewa. Gdyby zaś 
odnieść miał zwycięztwo system represyjny, natenczas 
zniesionyhy został urząd kanclerski, który piastował 
książę Gorczakow i p. Giers sprawowałby funkeye zwy­
kłego ministra spraw zagranicznych, a hr. Szuwałow 
zająłby jako minister spraw wewnętrznych miejsce po 
Loris-Melikowie. W końcu donosi korospondent N a - 

jtional Ztg, że stanowisko ministra skarbu, p/Abazy, 
mocno jest zachwiane i że w Petersburgu wymieniają 
jako jego następcę p. B u n g e, który w rosyjskim świę­
cie finansowym uchodzi za doktrynera. Podobno i mi­
nister wojny, Milutyn, popadł w niełaskę, z powody źle 
wykonanych rozkazów cara, który miał sobie już upa­
trzyć następcę na to stanowisko w osobie jenerała 
Obruczewa, inęża nielubionego w Niemczech z po­
wodu jego sympatyi do Francyi. Nie brak także i do­
niesień, które wcale na wiarę nie zasługują, a które my 
powtarzamy na dowód, jak niepewną jest sytuacya 
w Rosyi, jaki panuje tamże chaos i rozprzężenie w naj­
wyższych nawet sferach rządowych. I tak ma car Ale­
ksander ciężar rządów złożyć na barki w. księcia Mi­
chała i z rodziną swą udać się na czas niejaki na dwór 
teścia swego do Kopenhagi. Głównym powodem wy­
jazdu dworu rosyjskiego z Gatczyna ma być smutny 
bardzo stan zdrowia carowy, która w każdćj osobie ją 
otaczającej widzi skrytobójcę. To tćź car, ażeby uspo­
koić obawy swćj małżonki, wydalił z Gatczyna całą
służbę rosyjską i otoczył się samymi Duńczykami.

Kreśląc obraz chwilowej sytuacyi, panującćj dziś 
w Rosyi, nie możemy pominąć artykułu jednego z wpły­
wowych dzienników rosyjskich, artykułu poświęconego 
faktowi odroczenia zapowiadanych od dawna reform. 
Gołos, bo o dzienniku tym mowa, pisze: „Cała pu­
bliczność rosyjska oczekiwała wyjścia pierwszego po świę­
tach wielkanocnych numeru Prawitelstwiennawo 

¿¿V i e s t n i k a, w nadziei, że znajdzie tam na jajko wiel­
kanocne choć częściowe spełnienie nadziei. Jakie to 
zbyły nadzieje, nie wiemy dokładnie, ale faktem jest, 

że byiy. Może się spodziewano, że numer wielkanocny 
odkryje widoki lepszej przyszłości ; może koniec końców 
zawiedliśmy się i omylili wszyscy. Ale omyłka nie jest 
winą i nie wszystkie nadzieje spełniają się. Zapisujemy 

; tedy po prostu w naszćj kronice codziennej lakt nadziei 
i fakt powszechnego zawodu i omyłki.“ — Zdaje się.

J żc ów „powszechny zawód i omyłka“ nastąpi rzeczy­
wiście, gdyż według ostatniej korespondencyi petersburg- 
skiéj K o e 1 n. Ztg. z d. 30 z. m. ogłoszenie reskryptu 
Aleksandra II zostało odlożonćm ; stronnictwo skrajnćj 

; represji wzięło .górę na dworze petersburgskim i hr. 
Loris Melikow z tego powodu podał się do dymisyi; 
°ar wprawdzie dymisyi nie przyjął, ale Melikow trzyma 
się zdała od wszelkich spraw urzędowych, ażeby tym
sposobem uzyskać dymisyą.

Zatarg z beyem Tunisu bierze pomyślny dla Fran­
cyi obrót. Ambasador turecki w Paryżu, Essed bey 
wręczył wprawdzie w dniu 29 z. m. p. Barthélemy St. 
Hilaire znaną notę turecką, broniącą praw zwierzchni- 
ezych Porty do Tunisu, ale z drugiej strony wladzca 
Tunisu ostygł bardzo w swćm meprzyjaznem dla Fran­
cyi usposobieniu, i, jak donosi telegram paryski, przestał 
konsulowi francuzkiemu p. Roustanowi, pismo, w któ 
Çém oświadcza, że choć wojska francuzkie wkroczyły na 
jego terytoryum, żywi ten sam, co dawniéj, dla rządu

I <,raneuzkiego wysoki szacunek. I w urzędowych sferach 
włoskich nowy, przyjaźniejszy dla Francyi objawia się 
zwrot. Dziennik ministeryalny Popolo Romano 
uznaje, że w Tunisie interesa francuzkie mają daleko 
ffiększe znaczenie, niż włoskie, a zatém sluszném jest, 
ażeby wpływ francuzki był przeważnym w tym kraju, 
fakąż sarnę opinią wyrażają inne inspirowane dzien- 
juki włoskie. „Trzeba sobie przedewszystkiem wy­
tłumaczyć — pisze Italie — że godność nasza naro- 
lowa nie jest bynajmniej zaangażowaną w sprawie tu- 
Mańskićj, że jest ona tylko kwestyą interesów, którą 
agitacja, działająca w zlćj wierze, podniosła do znacze- 

kwestyi zasad. Francya rozumie, że całej agitacyi, 
którą chciano wywołać, nie może brać na seryo i całe 
^porozumienie ustanie wkrótce.“ Reforma — organ 
°Pozyeyjny — odzywa się zrezygnacyą: „Gdyby na kwe-

|p3 polityczną, moralną i materyalną, jakićj doznaliśmy,

było moźebnem jakieś lekarstwo, uależałoby o nióm po­
myśleć; ale czy jest "jwdobne lekarstwo? — naszent 
zdaniom, nie ma go; jesteśmy w położeniu bez wyj­
ścia.“ — Z tych głosów, przedstawiających stan opinii 
we Włoszech, zdaje się wynikać, źe gabinet Cairoliego 
w drugim okresie swój działalności nie napotka ua wię- 
cćj truduości w sterowaniu nawą państwa, aniżeli w okre­
sie pierwszym, a przynajmnićj, źe źródłem tych trudno­
ści nie będzie kwestya tuuetańska. — Do tćj korzystnój 
dla Francyi zmiany opinii we Włoszech przyczynił się 
tćź może radykalizm francuzki, zażywający u radykałów 
włoskich niemaléj powagi. Jeden z koryfeuszów rady­
kalizmu francuzkiego, p. Naquet, wystósował do jednego 
z swych przyjaciół politycznych list, w którym uspokaja 
demokratów i republikanów włoskich i zaręcza, że pan 
Barthélemy nie myśli o aneksyi Tunisu, tylko o zabez­
pieczeniu tamże wpływu francuzkiego. A choćby zre­
sztą — mówi p. Naquet — zabrała Francya Tunis, to 
i wtedy demokracya włoska nie powinna się temu opie­
rać, gdyż reakcyjny rząd włoski, opanowawszy Tunis, za­
warłby pewnego pięknego poranku z Niemcami przymie­
rze. P. Naquet ku stwierdzeniu swego przypuszczenia, 
opowiada fakt, z którego szydzi korespondent Koeln. 
Ztg. Niemcy miały w roku zeszłym ministrom włoskim 
proponować przymierze i obiecać iui za to dolinę Ro­
danu aż do Lyonu. Włochy zatćm, a głównie demo­
kracya włoska, powinna plany te sparaliżować i nie dać 
się odwieść od przyjaźni z Francyą.— Wywody Naqueta 
nie zdołały jednak przekonać pustelnika z Caprery. Ga­
ribaldi mimo swych sympatyi do Francyi, podniósł glos 
przeciw protektoratowi francuzkiemu w Tunisie i w liście do 
jednego ze swych przyjaciół domaga się, ażeby rząd włoski 
w Sycylii i Sardynii skoncentrował znaczne siły zbrojne 
i podjął walkę z Francyą, gdyby ta miała zaanektować 
Tunis. Głos ten przebrzmi zapewne bez echa.

Losy gabinetu p. Cairoli’ego rozstrzygnęły się w ze­
szłą sobotę. Izba odrzuciła interpelacye deputowanych 
Zappe i Odescalchi i przyjęła porządek dzienny deput. 
Mancini, dający wotum zaufania ministerstwu Cairoli’ego. 
Za porządkiem dziennym oświadczyło się, jak donosi te­
legram biura Wolffa, 62 głosy, a przeciw jeden głos; 
146 deputowanych wstrzymało się od głosowania, Bę­
dzie to widocznie pomyłka. Izba deputowanych liczy 
bowiem 508 członków. Czyżby 300 deputowanych miało 
nie być na posiedzeniu, kiedy tak ważna rozgrywała się 
sprawa ? Zamiast 62, czytać zapewne należy 262 głosy, 
które poparły Cairoli’ego.

Jednym z ważniejszych sukcesów politycznych Glad- 
stonowego bilu reformy gruntowej w Irlandyi jest to, 
że podzielił on opinią publiczną na dwa obozy, z któ­
rych jeden potępia, drugi pochwala proponowaną refor­
mę. Tym sposobem liga irlandzka utraciła część swoich 
zwolenników i została faktycznie osłabiona. Na wielkim 
mityngu w Bandriege przyjęto w tych dniach rezolucją 
oświadczającą, że landbill jest środkiem politycznym 
wielkiój wagi, jeżeli zostaną wprowadzone pewne po­
prawki ; jednocześnie zaś inne zgromadzenie ludowe 
w Hilltown oświadczyło, źe przyjęcie bilu jest niemo- 
źebnćm, przynajmnićj w jego formie obecnej. Katoliocy 
Biskupi irlandzcy należą do pierwszego umiarkowanego 
stronnictwa. Opierając się na przyrzeczeniu ministra 
dla Irlandyi, p. Forstera, który był w izbie oświadczył, 
iż rząd jest gotów poczynić pewne modyfikacye w bilu, 
wystósowali dostojnicy ci kościelni pismo do p. Glad- 
stona z prośbą o poczynienie pewnych zmian w pro­
jekcie angielskim. Premier angielski, jak donosi dziś 
telegram, dal odmowną odpowiedź, twierdząc, że rzeczą 
jest dlań niemożliwą uczynić zadość ich żądaniu.

W tćj chwili odbieramy z Dublina telegram, który 
zasmuci wszystkich przyjaciół ludu irlandzkiego ; tele­
gram ten dzisiejszćj daty brzmi :

Dublin, 2 maja. W proklamacji swćj oświadcza 
wicekról, że w Dublinie panują wielkie niepokoje, w sku­
tek czego znosi się dla Dublina prawo Habeas cor­
pus. Głoszą, że Dillon i inni naczelnicy ligi agraryj- 
nćj zostaną niebawem przyaresztowani.

Proponowana przez Rosyą konferencja zostanie, je­
żeli ufać można korespondentowi Köln. Z t g., złożona 
ad acta. Za przykładem Francyi i Anglii, które to 
państwa statecznie odmawiają udziału swego w konfe- 
rencyi, poszła i Austrya i, jak donosi wspomniany ko­
respondent, nie wyśle swych reprezentantów na konfe­
rencją. Urzędowy organ rosyjski nie traci jednak na­
dziei. Polemizując z dziennikiem Italie, dowodzi 
Agence Russe, że Rosya nie chce bynajinuiéj 
uchwał konferencji rozciągać na wszystkich przestępców 
politycznych i domaga się jedynie wspólnego działania 
przeciw królobójcom, których przecież prawodawstwo 
wszystkich krajów uważa za zwykłych zbrodniarzy.

’ Porta turecka miała, jak telegrafują z Carogrodu, 
już w dnia 30 z. m. odpowiedzieć na notę zbiorową mo­
carstw w sprawie greckićj ; odpowiedź ma być zadowal- 
niająca.

% parlamentu.
Nerwy księcia kanclerza muszą się w strasznem 

znajdować rozstrojeniu, kiedy podczas obecnej kadencji 
parlamentu co chwila mamy do zapisania jakie głośniej­
sze zajście, będące następstwem tego rozstrojenia i złe­
go humoru. Książę kanclerz nie lubi wieli 7 ’ ' ; 7
rzeczy; z pomiędzy ludzi, po Polakach i Jezuitach iuj- 
gorzej u niego zapisani są postępowcy z Łjcl uu 
czele, a to z tego powodu, że częstokroć narazi ij jest 
ze strony tej partyi na osobiste zaczepki.

Ponieważ mandaty poselskie do parlamentu nie by­
wają przez rząd opłacane, przeto partya postępowa wy­
biera do parlamentu ludzi, zamieszkałych w Berlinie, 
aby tćm łatwićj i tanićj obowiązek poselski spełnić mo­
gli — i ztąd pochodzi, że stosunkowo dość znaczna 
liczba Berlinczyków zasiada w parlamencie. NaBerlin- 
czyków zaś, a szczegółowo na berlińską Radę miejską i 
berliński magistrat jest kanclerz Rzeszy nicmieckićj nie 
łaskaw dla tego, źe go za wysoko w podatkach wy­
śrubowano.

Te podwójno przyczyny sprawiają, źe ilekroć kan­
clerz występuje w parlamencie i rzuciwszy okiem nu ła­
wy postępowców, spostrzeże swych politycznych i miej­
skich przeciwników, mowa jego przybiera jakiś ton go­
ryczy, sarkazmu, a niekiedy i groźby; ztąd tćź pochodzi 
jego niechęć do tak zwanego postępowego pierścienia, jakim 
według jeg > zdania, magistrat berliński jest otoczony. Z tych 
tćż źródeł wypłynęła waśń, jaka już dawnićj w parla­
mencie pomiędzy ks. Bismarckiem a jego przeciwnikami 
się toczyła, a jaka ponownie w sobotę zeszłą wybuchła. 
Być może, iż przyczynia się do tego i rozdrażnienie in­
nego rodzaju — jak bowiem Post donosi, — miał 
książę kanclerz po rozszerzeniu pogłoski, jakoby 
Niemcy chciały sformować ligę anty-socyalistyczuą, 
otrzymać listy z groźbami. W kolach — pi­
sze P o 81, — w których naprzód wiedziano o zamachach 
knowanych w Petersburgu — obiega wieść, że musi się 
znaleść niemiecki Rysaków na kanclerza. — 
Ale wróćmy do parlamentu.

W Berlinie zniesiony jest podatek od rzezi i mie­
wa, a natomiast zaprowadzony podatek od komornego, 
przy czein naturalnie urzędnicy znaczne mają ulgi, bo 
jak przy komunalnym podatku dochodowym, tak i przy 
podatku od komornego, tylko od połowy dochodu i ko­
mornego są opodatkowani. Jeźli który z urzędników ma 
mieszkanie urzędowe (Dienstwohnung) to okoliczność ta 
wcale go nie uwalnia, — mieszkanie jego otaksują wy­
słani ad hoc urzędnicy miejscy i podatek zapłacony 
być musi

Książę Bismarck mieszka w pałacu Radziwiłłowskim, 
ma wspańale komnaty, apartamenta dla służby, ogród, 
oficyny, ’td itd. Magistrat wiedział, źe w tym
punkcie kanclerz wielce jest drażliwy i długo się namy­
ślał, jak sobie postąpić, aż w końcu doszedł do tego 
przekonania, że książę kanclerz nie tylko jako najwyższy 
urzędnik może nowe podatki wymyślać, ale także jako 
obywatel płacić je musi; nałożono tedy na nie­
go po dokładnem zbadaniu jego pałacu, podatek w kwo­
cie 734 marek, — co się równa podatkowi, jakiby 
osoba prywatna płacić musiała od mieszkania, za 
które płaci komornego 10,000 marek — a z tego po­
kazuje się, że urzędowe mieszkanie kanclerza oszacowa­
no na 20,000 marek komornego.

Oprócz tego skonstatowano, że książę kanclerz miał 
dnia pewnego, w którym odbyto rewizyą stajni, 11 koni, 
i stosownie do ustawy przeciw zarazie bydła, pociągnio- 
no księcia kanclerza do podatku od 11 koni, za które, 
w razie ubytku w skutek zarazy, mógłby kanclerz 
żądać wynagrodzenia według tejże ustawy.

Kanclerz czuje się pokrzywdzonym, uważa, iż osza­
cowanie jego komornego jest za wysokie, iż 11 koni tyl­
ko przypadkowo w on dzień było w jego stajni, źe 
on, który się poświęca dla kraju i w skutek oddalenia 
się od swych dóbr, traci bardzo wiele, narażony jest w 
skutek niechęci postępowego pierścienia nastraty 
innego rodzaju, na dowolne rewizje domu, któremu życie 
zatruwają. Aby temu raz na zawsze zapobiedz, wnosi kan­
clerz projekt do ustawy tej treści, aby tam, gdzie istnieje po­
datek od komornego, urzędnicy cesarstwa pociągani byli do 
tego podatku nie od wyższej sumy, jak od 15 proc, swój 
pensji. Dziś, powiada książę Bismarck, komorne moje 
oszacowane jest na 20,000 marek — niedaleko mnie 
jest pałac księcia Pszczyńskiego, z którego komorne osza­
cowane jest na 650,000 marek; gdybym przypadkiem 
tam otrzymał mieszkanie urzędowe, byłbym zrujnowa­
nym człowiekiem. Ja mam wprawdzie obszerne mieszka­
nie, — ale ja tych komnat nie potrzebuję, dla mnie wy­
starczy 7 pokoi, resztę zajmuje służba, która nie wie­
dząc co robić z tak obszernćm pomieszkaniem, jakie jćj 
wyznaczono, znajduje w tern tylko pokusę do wstępowa­
nia w związki małżeńskie 1 Niech tedy urzędnicy nie 
będą zależni od dowolnej taksy, lecz niech będzie stała 
norma tego opodatkowania. Kto ma 1000 tal., tego po­
ciąga się do podatku od komornego w kwocie 150 tal., 
a minister, mający n. p. 12,000 tal. pensji, płaciłby po­
datek od komornego w kwocie 1800 tal. (PoseP Richter 
udowodnił i obliczył, że w takim razie inni urzędnicy 
żleby na tem wyszli. I tak n. p. prezydent banku De- 
chent płaci podatek, równający się podatkowi od mieszkania 
prywatnego za 1400 tal., dyrektor statystycznego bióra od 
350 tal., jeneralny pocztmistrz od komornego w kwoeie 
600 tal. Miasto traci rocznie na prywatnych urzędni­
ków Rzeszy, zwolnionych od połowy podatku, przeszło 
dziewięćset tysięcy marek).

Projekt tej ustawy przyszedł pod obrady w piątek 
i w sobotę — w piątek tćż wyluszczył kanclerz wszy­
stkie swe żale na magistrat berliński — zarzucił For- 
ckenbeckowi, że nie może sprostać ogromowi swej pracy 
i oprzeć się parciu postępowców — a nadto wypowie­
dział zdanie, które w ruch wprawiło całe Niemcy. Oto 
kanclerz zapowiedział, że już może w przjszłśj sesyi 
wniesiona będzie ustawa

o przeniesieniu parlamentu i rządu 
■; j i ■ j miasta,

ponieważ w >e ■’.yna parlamencie .dtv wielb jest 
Berlińi zyków 1

wzburze­
nie — i widoczną ku kaner ’isma mia-

uowicie liberalne wskazują z dumą, że jeszcze po nad 
kanclerzem jest monarcha, a ten nie pozwoli, aby Ber­
lin, z którym się zrosła tradyoya jego domu, przestał 
być stolicą państwa, bo Berlin ma być dla Niemiec tćm, 
czćm Paryż dla Franoyi. Dokądhy zresztą — tak py­
tają dzienniki — kanclerz, przybierający coraz bardziój 
formy dyktatorskie, chcial przenieść parlament i rządjj 
Do Brandenburga? Poczdamu? Królewca? Frankfurj 
nad Menem? Prawda, źe Poczdam mógłby zostać Wi 
salom — a ^Królewiec i Frankfurt były miejscami 
rouacyi królów i cesarzy — ale Brandenburg niebylfryć-;',, 
dobrćm „omen“ u we Frankfurcie nad Menem miał. 
kanclerz niebawem tylu nieprzyjaciół, co ich m 
w Berlinie.

Tak rezouują Berlińczycy, oburzeni na to, że !a- 
wszy kiedyś księciu honorowe obywatelstwo berlińi km 
taką wzięli za „adoracjo“ swoje zapłatę — i nie j 
czuwają wcale, że książę kanclerz zrobić im inożo 
kszą niespodziankę, aniżeli przeczuwają — przenioi ■ 
np. parlament do Friedrichsrube lub Warcina!

Lecz nie — nowa stolica już wynaleziona — f 
nią Cassel. Przez Wiedeń nadeszła do Casslu , 
błyskawica wiadomość, że Cassel z prześlicznein a 
bliskiem WilhelmshOhe, przeznaczony jest ni 
miejsce przyszłego rządu i parlamentu, i ma zastąpi: 
osierocony Berlin, któremu nie pozostaje nic innegc ul 
zapłakać z Jezajaszem: „Quomodo sedet sola civit 
plorans plorabit nocte....“

Poaieważ jednakże za pomocą centrum wni 
kanclerza przyjęto 110 contra 104 głosami, przeto 
pewne groźba kanclerza spełnioną nie zostanie — a ” , 
rza skończyła się na groźnych mowach prezydenta ;• 
lina p. Forckenbecka, który zawołał z patosem, że 
lament uważałby za ubliżenie swej go dno? 
gdyby miał przyjąć taki projekt, — i członka ' 
miejskiej w Berlinie posła Lówe, który zarzucił ks1 
Bismarckowi, iż traktuje kraj i parlament jak udz 
książę.

Na tem samćm posiedzeniu sobotniem przyjęto 
ustawę o języku urzędowym dla obrad wydziału krajo­
wego w Alzaeyi-Lotaryngii. W imieniu centrum stawił 
baron Schorlemer wniosek, żądający języka francuzkiego 
dla członków wydziału nieumiejących po niemiecku — 
a poseł dr. Windthorst z przyciskiem wypowiedział zda­
nie, źe

„national regieren — ist goreć lit 
regieren! Was hier aber verlangt wird, ist 
ungerecht, und darum nicht national. 
Ich bin der Meinung, dieser Schritt wegen der 
Sprache ist ein übereilter und die Oetroirung 
der deutschen Sprache ist eine 
Barbarei.

Mimo to wszystko przyjęto projekt rządowy a od­
rzucono nawet wniosek Laskera, żądający, aby ustawa 
ta dopiero w roku 1884, w którym to czasie kończą się 
mandaty dzisiejszych członków wydziału, zyskała moc 
obowięzującą.

Tak tedy « nieubłaganą bezwzględnością przepro­
wadzają Niemcy system eksterminacyjny, nie cierpiący 
obok siebie żadnćj narodowej odrębności. Windthorst 
twierdzi ze stanowiska chrześciańskiego: narodowo rzą­
dzić — to znaczy rządzić sprawiedliwie; — narzucać 
komuś język — to barbarzyństwo! Racya stanu zaś 
twierdzi: narodowo rządzić, to znaczy stłumić i zniwe­
czyć wszystko — co nie jest niemieckie! Powody, dla 
których takiego gwałtu na języku ojczystym się do­
puszczono, tlomaczył książę Hoheulohe-Langenburg w ten 
sposób:

1. Gdyby Francuzi byli w r. 1870 pobili Niemców 
i zajęli kraje po Ren, byliby dopuścili się gwałtu na 
Niemcach i ich mowie — a więc, wywodzi książę, niem­
czmy za to Francuzów w Alzacyi, źe się Francuzom 
me udało nad Renem.

2. Król Hieronim westfalski nauczył się tylko 3 
wyrazów niemieckich, choć nad Niemcami panował - 
a więc za króla Hieronima odbić się na Alzacyi.

3. Węgrzy uciskają język niemiecki w Siedmiogro­
dzie, — a więc niech za to odpowiada język francuzki 
w Alzacyi.

4. Czesi zapewne wnet będą prześladowali język 
niemiecki u siebie — a więc odbijajmy się już naprzód 
na Francuzach w Alzacyi.

5. Ładna to zasada: „co masz zjeść dzisiaj, scho­
waj na jutro“, więc tćż stósować ją i do inowj’ fran- 
cuzkićj, a nie odkładać germanizacyi z dziesiątka na 
dziesiątek lat.

I za głosem tym poszła większość parlamentu.
Z Polaków nikt przy tćj sposobności 

głosu nie zabrał.

Hozkład nauk
dla szkól miejskich miasta Poznania.

Już w roku zeszłym obiegały pogłoski, że od przy­
szłej Wielkanocy z rozpoczęciem nowego roku szkólnego 
korzystniej dla języka naszego ma być ułożony rozkład 
nauk. Odbywały się latem r. z. konfereneye rektorów, 
radzących nad jednolitym rozkładem nauk dla wszyst­
kich .tutejszych szkół miejskich; doczekaliśmy się wre­
szcie tego owocu kilkomiesięcznej pracy tutejszych władz 
szkolnych.

Mamy przed sobą ten zapowiadany już elaborat 
o 55 stronnicach, wydrukowany w nadwornej drukarni 
Deckera (E. Róstel), gdzie się drukuje liberalny organ



poznańskich żydów, tak licznie w radzie miejskiój za­
stąpionych. Po powierzchownym chociaż przyjrzeniu się 
temu polityczno-pedagogicznemu płodowi, każdy Polak, 
znający historyą, musi nabrać tego przekonania, że ten 
rozkład nauk jest dalszym systematycznym czynnikiem, 
mającym do minimum ograniczyć przyrodzone prawa 
nasze językowe, jest to dalszy ciąg odwiecznój walki 
germauizmu ze Słowiańszczyzną, która, tępiona za cza­
sów Połabian, Obotrytów i innych licznych szczepów 
Słowian mieczem i ogniem, dziś w wieku XIX ginąć 
ma od spokojniejszćj wprawdzie, ale równie skutecznćj 
broni w walce duchowćj; rozkład ten jest dalszą syste­
matyczną pracą, jaką w szkole naszój wielkopolskiój 
walczyły przeciw nam raz po raz zjawiające się rozpo­
rządzenia, coraz głębiej wżerające się w ustrój nasz na­
rodowy ; krzywdzenie nas w szkole przy pomocy tego 
rozkładu widoczne na każdym kroku, upośledzenie nas 
rażące nawet.

Dodatnią stroną tego elaboratu jest jedynie to, że 
przepisany dla wszystkich szkół miejskich rozkład za­
prowadza równe książki dla wszystkich szkół w miarę 
klas — ale to tuż wszystko.

Przypatrzmy się bliźój temu rozkładowi. Na czele 
umieszczono, jak zwykle, religią, przepisując tak dla ka­
tolików, jako tćż dla ewangielików po cztery lekcye 
tygodniowo dla każdój klasy. Na tym więc punkcie co 
do liczby lekoyi równouprawnienie. My katolicy nie 
inoźemy jednnk tćm się zadowolić, wiedząc, że re­
ligii powinien uczyć nauczyciel, dający nam rękojmią, 
że uczyć jćj umie i będzie w duchu zasad Kościoła. 
Tój rękojmi nie dają nam jednak ci nauczyciele religii, 
którzy nie składali z nićj egzaminu przed komisarzem 
arcybiskupim, którego podpis wraz z pieczęcią powinny 
udzielać nauczycielowi missionem canonicam. Nauczy­
ciele nowszój daty z ery Falka i Puttkamera nie mają 
takich zaświadczeń, a jednak uczą dzieci nasze, a my 
nawet nie wiemy, jak i czego, bo księża usunięci ze 
szkoły i wolno tylko pod pownemi warunkami duszpa­
sterzowi przysłuchiwać się takiój nauce, ale uwag ża­
dnych robić mu nie wolno.

Na takie ubliżające godności kapłana stanowisko 
nie może się ksiądz wystawiać wobec dzieci szkolnych, 
o tćm tćż można było z góry wiedzieć, co pewno nie 
było tąjnćm nikomu! Uznawano to tćż, poruszano 
nawet tę kwestyą nauki religii w kołach decydujących, 
ale nie zaradzono tćj krzywdzącój nas instytucyi i to 
pono dla tego, że się energicznie o to nie upominano. 
Ale czy to każdą ujemną a dolegającą nam stronę ko­
niecznie już jak taranem przeprowadzać trzeba! Czy 
samo poczucie sprawiedliwości nie nakazuje z własnego 
popędy usuwać krzywdy? Czy my możemy być na to 
obojętni, że nadzór religijny nad dziećmi naszemi po­
zostawiony jest czterem rektorom ewangielikom ? Prze­
cież, aby uzyskać to sprawiedliwo żądanie, nie powin­
niśmy być zmuszani do ustawicznego powtarzania 
naszych żałob.

Ten anormalny stósunek nauki religii w szkołach 
naszych zaznaczyliśmy na wiecach i w prasie, a to po­
winno było wystarczyć, — ale widzimy, że dla pewnych 
kół tego za mało. Czegóż one chcą więcćj ? Autor 
rozkładu nauk tak mało obeznanym jest z historyą na­
szą dyecezyalną, że pisze o „Dziejach starego i nowego 
Testamentu,“ o „Katechizmie rzymsko-katolickim“ dla 
archidyecezyipoznańsko-gnieźnieńskiejl 
Ale to nie ignorancya, bo i tu zasada, którćj się trzy­
ma tendencyjnie prasa protestancko-niemiecka, a której 
hołdują widać już władze szkolne miasta Poznania! 
Dla charakterystyki zaznaczyliśmy i tę na pozór dro­
bnostkę, ale politycznie obmyśloną, uderzającą tćm bar- 
dzićj, że autor rozkładu, skoro zaznacza, że zna te pod­
ręczniki do nauki religii, to mógł sobie zadać tyle 
pracy, aby, nie lekceważąc nas katolików i Polaków, 
był na pierwszą tytułową zajrzał ich stronnicę, a tam 
ma wyraźnie napisane, że książeczki te ułożone dla ar- 
chidyecezyi gnieźnieńskiej i poznańskiej! 
Nie z ignorancyi, ale z zasady oddają władze szkólne 
dzieciom naszym katolickim w rękę Lilbena książkę do 
czytania, książkę z tendencyą i duchem protestanckim; 
od klasy IV już dzieci nasze aż do końca nie rozstają 
się z temi książkami, niezgodnemi z zasadami Kościoła 
rzymsko-katolickiego. Przeciwko takiemu systematyczne­
mu szerzeniu indyferentyzmu religijnego uroczyście pro­
testujemy, żądając stanowczo usunięcia tych książek Lii- 
bena ze szkół naszych.

Zobaczmy, jak się z językim polskim obszedł au­
tor rozkładu nauk ? Z widocznćm upośledzeniem nas 
przeznaczył dla wszystkich klas? tylko po cztery lekcye 
tygodniowo, kiedy niemiecki język uzyskał w najniż­
szych dwóch] klasach szóstych dziewcząt i chłopców 
po lekcyi dwanaście, w klasach piątych jest ich ośm, 
a w czwartych ośm dla chłopców a sześć dla dzie­
wcząt, a potćm we wszystkich klasach po sześć 1 Gdzież 
równouprawnienie, gdzie tu sprawiedliwość, gdzie tu 
tyle sławione „suum cuiąue?“ Ale czego się można 
spodziewać po systemie, który w szkole usadowił pro­
pagandę polityczną! Dzieci nasze pobierają wszystkie 
nauki, oprócz polskiego języka i religii w niemieckim 
języku wykładowym, z widoczną krzywdą dla siebie; 
przez cały tydzień w 26 lekcyach jest wykład niemie­
cki, a tu jeszcze takie widoczne wypychanie języka 
polskiego na korzyść niemieckiego! Czy podobną [jest 
rzeczą, aby się dziecko polskie przez te cztery lekcye 
tygodniowo, chociażby przy najnormalniejszych stósun- 
kach, z dobrym nauczycielem i przy regularnćm uczę­
szczaniu do szkoły, nauczyło po polsku wysłowić na 
piśmie i ortograficznie pisać. Tego nikt z roztropnych 
pedagogów żądać me może, ani od nauczyciela, aby 
dzieci nauczył, ani od dziecka, aby się tego nauczyło. 
To musieli wiedzieć autorowie rozkładu nauk, to też 
wiedzieli i o to im chodziło. A przecież i ta odrobina 
ustępstw niektórym z rektorów, radzących nad rozkła­
dem, zawadzała jeszcze! Widno ztąd, jakie to nam 
przyjazne żywioły postawiono nad dziećmi katolicko- 
polskiemi! Umieją tćż rektorzy innemi drogami dość 
do samego celu, bo oto naukę języka polskiego wysa­
dzono na tak zwane Eckstunden! Jest to wyraże­
nie ndwoczesnój pedagogiki a oznaczające godziny od 
8—9, 11—12, 12—1 z rana, albo od 3—4 lub 4—5 
po południu. Zimą ciemno rano i po południu, pisać 
i czytać nie zawsze mogą dzieci polskie, ale to nie 
zaciera pedagogicznego sumienia pedagogów poznań­
skich; po godzinie 11, łub nawet po 12 przed połu­
dniem już dzieci strudzone, słabe, umysł ich obciążony 
kilkogodzinnym wykładem, ale i to nie obchodzi opieku­
nów dzieci naszych, bo wystarcza tojdla języka polskiego, 
dla tego, ich zdaniem, mnićj ważnego przedmiotu. 
Z tych też pobudek nauka języka polskiego wyznaczo­
na także na godziny popołudniowe, co chwila latem 
z powodu upału wypadające. Na tćm znów cierpi nasz 
języh, ale i to niezem w oczach germanizatorów. Obo­
jętni na język ojczysty dzieci naszych rektorzy, z ta-

kićm lekceważeniem traktują język polski, że naukę re­
ligii powierzają nauczycielom, nie mającym do języka 
tego, jako Niemcy, najmniejszego zamiłowania, nie zna­
jącym tego języka tak, aby go drugich uczyć 
mogli. To tćż dzieci, powróciwszy ze szkoły, — 
przynoszą z sobą wyrażenia tych nauczycieli, bu­
dzące w dzieciach szyderstwo dla ich mentora, 
a w rodzicach pogardę dla takiego systemu i po­
litowanie nad biednemi opuszczonemi dziećmi naszemi. 
Rektorzy niektórzy uniewinniają się pono tćm, że nie 
mają odpowiednićj liczby nauczycieli Polaków. Jest to 
poniekąd słuszne, ale któż temu winien, jeżeli nie ci 
właśnie rektorzy? Czemu nie starają się u magistratu 
o takich nauczyoieli, czemuż obojętni ua to, że magi­
strat nie uwzględnia wniosków nauczycieli Polaków, od­
powiadając im wręcz, że wakausu nie ma, a równocze­
śnie sprowadza Niemsów, którzy ledwo przebywszy kilka 
lut pracy, wynoszą się z Poznania do Berlina i w inne 
okolice! Nie wierzymy tćż w szczerość tych wymówek, 
bo i przy dzisiejszych szczupłych silach nauczycieli Po­
laków możuaby nie krzywdzić tak zasadniczo dzieci na­
szych i pomiatać językiom naszym, chociaż przyznajo- 
iny, że stósunek nauczycieli Polaków do Niemców jest 
tu zupełnie anormalny i w oczy hijący.

Ale znając prąd obecny w szkole, jesteśmy i ua to 
przygotowani z strony wszystkich sfer szkólno - admini­
stracyjnych.

Rozkład nauk przepisujo powue stanowczo pensum 
od dołu do góry. Zapytujemy się jednak, kto ręczy 
nam za to, że tę pensum przejdzie nauczyciel w tych 
kilku lekcyach tygodniowych w „Eckstunden“ na do­
bitkę! Któż kontroluje naukę języka polskiego w szkole? 
Nikt, bo rektorzy do tego nio zdolni, nie mając naj­
mniejszego wyobrażenia o języku polskim, a nikogo in­
nego władze szkólno jako takiego kuratora nie ustano­
wiły, co przecież być powinno! — Po macoszemu ob­
szedł się tćż rozkład nauk, przeznaczając podręczniki 
dla nauki języka polskiego! W niższych klasach od 
VI do III włącznie Kasińskiego tablico ścienno i ole- 
mentarz, a od IV—VI Przyjaciel Dzieci Łukaszewskie­
go. Czy tćż tak skąpo rozkład nauk wyposażył dzieci 
nasze w nauce języka niemieckiego? Bynajmnićj! Dla 
tego przedmiotu przeznaczył Fechnera, Barona, Jung- 
hamisa, Schindlera, Berna, Strübin-Winkelmaua, Kehr- 
Pfeiffera z ich tablicami ściennemi i podręcznikami dla 
klas niższych, a w klasie IV zaczyna się już nauka czy­
tania języka niemieckiego i stylu z Lüben’a, i te książki 
Lüben’a muszą mieć dzieci aż do klasy najwyższej, bio- 
rąc stopniowo dalej część III, II i I. (Nawiasem mó 
wiąc, zupełnie niewłaściwe dla dzieci polskich co do 
formy językowej (o treści ich religijnej nadmieniliśmy 
wyźćj), bo zbyt trudne do zrozumienia, i chyba dla 
dzieci czysto niemieckich i to w zakładach ponadele- 
mentarnych w części II i III mogąco się przydać.) 
Tu już widoczna troska, o język niemiecki, a czy 
to z zasady równouprawnienia nie godziło się przy­
najmniej dla klas II i I po przejściu w IV i 
III Łukaszewskiego, zaprowadzić przynajmniej: 
Nowy wybór prozy i poezyi polskiej 
Molińskiego i Spychałowicza? Ta książka 
odpowiada poniekąd Lüben a części I i II, ale 
autor rozkładu nauk wiedział, że przy tak szczupłej li­
czbie lekcyi języka polskiego, trudno dzieciom przejść 
chociażby Łukaszewskiego z wymaganiau* pedagogi­
cznemu i

Dodajmy do tego wymagania rozkładu nauk, aby 
dzieciom nie wspomnieć nawet o tćm, że są Polakami, 
bo historyi naszej uczyć się nie mają, weźmy i to pod 
rozwagę, że polskich śpiewów i piosneczek świeckich uie 
miano uczyć w szkołach, chyba za wyjątkowćm zezwo­
leniem rektora, a będziemy mieli obok już zaznaczo­
nego niemieckiego języka wykładowego, smutny obraz 
kształcenia dzieci naszych za nasze pieniądze. Za te 
cztery lekcye polskiego języka tygodniowo, upośledza­
nego na każdym kroku, za tę naukę religii udzie­
laną przeważnie przez niepowołanych do tego przez wła­
dzę kościelną nauczycieli, za tę lekturę z protestanckich 
książek Lübena nie mamy powodu być wdzięczni 
władzom szkolnym, przeciwnie utwierdził nas rozkład 
nauk w tćm mocućm przekonaniu, że wszystko składa 
się na nasze wynarodowienie i na studzenie ciepła reli 
gijnego w dzieciach naszych.KORESPONDENCIE RDRYERA POZNAŃSKIEGO.

Prag* czeska, 30 kwietnia.
(xx) Program uroczystości z powodu przyjazdu mło- 

dćj pary arcyksiążęcój jest następujący: Dostojna para 
przybędzie w czwartek 26 maja o 6 wieczorem. We­
dług pierwotnego programu, przyjazd był wyznaczony na 
9 godzinę wieczorem, stósownie do przedstawienia bur­
mistrza, że w takim razie kwiaty, wieńce i zieleń do na­
stępnego dnia zwiędną, zmieniono program. Na dworcu 
przyjmować ich będą: namiestnik baron Weber, marsza­
łek krajowy książę Auersperg i burmistrz Skramlik, któ­
ry dostojnych gości przywita przemową czeską i nie­
miecką. Następnie ulicami hiberńską, gdzie już wy­
stawiają luk tryumfalny, groblą, Ferdynandową, nabrze­
żem i przez kamienny most, młoda para pojedzie do 
zamku królewskiego na Hradczanach. Domy będą przy­
ozdobione kwiatami, chorągwiami, kobiercami itd., szpa­
ler stanowić będą gwardye miejskie w wspaniałych mun­
durach i bermicach w stylu pierwszego cesarstwa, ce­
chy, stowarzyszenia, uczniowie i uczennice .szkół ludo­
wych. Nazajutrz para arcyksiążęca przyjmować będzie 
w zamku deputacye; o 6 obiad dworski. W sobotę przy­
będzie do teatru niemieckiego. W niedzielę przejażdżka 
po ulicach, tudzież wycieczka do Baumgarten, pięknego 
ogrodu publicznego w pobliżu Pragi. Wieczorem galowe 
przedstawienie w nowym teatrze czeskim. W poniedzia­
łek pochód z pochodniami.

W niedzielę 29 maja przedstawieniem galowem na 
cześć pary arcyksiążęcój zostanie więc otwarty wielki 
wspaniały teatr czeski, wystawiony nad Mołdawą ze skła­
dek publicznych. Na tę uroczystość przeznaczono nową 
operę „Libusz ę,“ którą kompozytor Smetana od kilku 
łat przechowywał właśnie na tę uroczystość. W drugi 
dzień odegrany zostanie po raz pierwszy nowy dramat 
historyczny Wilczka Lipany, choć z początku wahano 
się ze względu na drażliwy temat tego dramatu. W je­
den z następnych dni odegrany zostanie nowy dramat 
J. Kolara, napisany także na otwarcie teatru Swi- 
rzyccy, z czasów wojny 30-letnićj, następnie Stani­
sława Ludmiła, nowy dramat z czasów pragskich, 
profesora uniwersytetu dr. Durdika, dalćj nowy dramat 
panny Elizy Krasnohorskiej Z ona Haranto w a itd. 
Z dwóch najznakomitszych pisarzy dramatycznych pan 
Jerzabek nie skończył na czas nowego dramatu z cza­

sów króla Jerzego Podiebrada, p. Bozdiech zaś w cią­
głych zatargach z dyrekcyą teatru.

ZIEMIE POLSKIE
• Do Czasu donoszą z Warszawy, że nakazano 

tam odnowić zamek królewski i Belweder, co dało po­
wód do pogłoski, że car Aleksander zamierza przybyć 
do Warszawy, a nawet, że jakiś czas tam zabawi, skoro 
tak zimową jak i letnią rezydencyę odnawiają.

NIEMCY.
* Berlin, 1 maja. Z parlamentu. Dopiero 

na wczorajszóm posiedzeniu ukończyła Izba w drugióm 
czytaniu obrady nad opodatkowaniem mie­
szkań urzędowych urzędników Rzeszy.
-• Pierwszy zabrał glos poseł Forckenbecjk, bur­

mistrz berliński, aby odpowiedzieć na zarzuty, jakie ks. 
Bismarck i niektórzy mówcy poczynili tak magistra­
towi miasta stoleczuego, jak i tamtejszój radzie miej­
skiój.Winieuem, rzeki mówca, kilka słów powiedzieć 
w mój obronie, aby milczenia mego nio tłumaczono na 
moję niekorzyść. P. Mirbach zarzucił mi, że zmieniłem 
me zasady polityczno; tak się rzecz nie ma, bo je- 
saem zwoleuuikiom polityki ekonomicznćj, którą miały 
Prusy od 1868 do 1879 roku, a którą uważam tuk 
dla Prus, jak dla Rzeszy za jedynie zbawienną. Ks. 
Bismarck zaczepił me stanowisko, jako burmistrzu mia­
sta Berlina. Kanclerz skarżył się w mowie swój po­
między innemi, że musial zapłacić podatek od 11 koni, 
ponieważ przypadkowo w dniu, w którym spisywuno 
konie, tyle się w jego stajui znajdowało. Do podatku 
tego pociągany bywa każdy właściciel koni na zasadzie 
„ustawy przeciw pomorowi bydła.“ Zarzucił mi kan­
clerz, żo ja o wszystkióm nie mogę wiedzieć, że nie 
mam tyle wpływu, by skutecznie walczyć przeciw 
„pierścieniowi“ (postępowemu), jaki się w Berlinie utwo­
rzył. Takiego „pierścienia“ nie ma w Berlinie! Słu- 
sznćm jest wprawdzie twierdzenie, żo większość rady miej­
skiój i, obywatelstwa jost postępowa i liberalna, ale ów 
„piercień“ nie ma wpływu w radzie miejskiój. Poseł Eug. 
Richter był przez dłuższy czas członkiem rady miej- 
skiójl powtórnego wyboru nie przyjął i gdyby pan Ri­
chter był tu w Izbie obecny, to by mi poświadczył, iż 
o wiele mniejszym był jego wpływ w radzio miejskiej, 
aniżeli wpływ, jaki ma tu w Izbie i w kraju. Byłem 
burmistrzem w małćm miasteczku, potćm w większóm, 
następnie w Wrocławiu, a obecnie w Berlinie i mogę 
z doświadczenia skonstatować, iż nigdzie z taką ścisło­
ścią nie przestrzega się starych zasad w administracyi 
miasta, jak w stolicy państwa. — Podatek od mieszkań 
urzędowych nie został uchwalony przez berlińską radę 
miejską, lecz opiera na rozporządzeniach, które od 1815 
r. w porozumieniu z rządem wydane zostały. Wszelkie 
więc zarzuty skierowane przeciw miejskiej administra­
cyi finansów są [niesłuszne i wyłącznie^ odnoszą się 
do rządu, którego dziełem są obecne stosunki. Nastę­
pnie udawadnia mówca, iż podatek od dzierżawy mie­
szkań jest słuszny i że nie można go usunąć, dopóki 
się nie znajdzie w innym podatku kompensaty. Oszaco­
wanie mieszkania kanclerza działo się z moją wiedzą 
i długo się namyślałem, czy w obec ks. Bismarcka 
zrobić wyjątek, ale przepisy obowięzujące nie pozwalają 
na to. Magistrat na posiedzeniu zgodził się, że prze­
dłożona ustawa bardzo małe dla miasta ina znacze­
nie. Uchwała komisyi nie zmienia zasadniczo obecućj 
normy szacowania mieszkań.

(Oklaski na lewicy.)
Poseł Reichensperger (z Krefeldu) zgadza 

się na ustawę, gdyż chociaż pod względem finansowym 
małe ma ona tylko znaczenie, to jednak załatwia spra­
wę sporną. Postępowiec L o e w e (z Berlina) wystę­
puje przeciw ustawio i przeciw zaczepkom księcia Bis 
marcka przeciw magistratowi berlińskiemu. Jeśli kan­
clerz — rzekł mówca pomiędzy innemi, dąży do tego, 
aby urzędnicy pod każdym względem niezależni jbyli 
od administracyi miasta, to książę Bismarck chce dla 
siebie wyrobić stanowisko, jakie ma monarcha, który 
stoi po nad prawem, ale żadnemu ministrowi przywilej 
ten nie przysługuje. — Po przemówieniu posła Kar­
dor ff a, — który się zgadza na ustawę, — zabiera 
głos:

poseł Windthorst i oświadcza, że zdaje mu 
się, jakoby projekt przedłożony i obrady nad nim był 
pojedynkiem między rządem a magistratem berlińskim. 
W tym pojedynku nie chcę ja brać udziału, bo za 
mało znam całą sprawę; — mimo to ja i przyjaciele moi 
polityczni głosować będziemy za ustawą z względów 
zasadniczych. Projekt nie jest zamachem na admini- 
stracyą miejską, lecz stanie się raczej obroną admini­
stracyi przeciw wszelkim zarzutom, jakoby kierowała się 
względami stronniczemi. Niech mnie jednak nikt nie 
posądza, że z uboczych względów politycznych głosuję 
za tą ustawą: nie chcę ja poprzeć dyktatury kanclerza, 
którą to dyktaturę zresztą p. Richter wzmocnił wielce, 
kiedy głosował za ustawami kościelno-politycznejni.

(Oklaski w centrum.)
g^4.Przy głosowaniu został § 1 przyjęty 110 głosami 
przeciw 104. Przeciw projektowi głosują: postępowcy, 
secesyoniści, narodowo-liberali, 11 członków centrum; 
za projektem reszta centrum, konserwatyści i wolno- 
konserwatyści. Polacy i posłowie z Alzacyi i Lotaryngii 
opuścili przed głosowaniem salą.

§ 2 (pieniądze przeznaczone na reprezentacyą urzę­
dową nie mają być wliczone do pensyi) przyjęty został 
105 przeciw 95 głosom, również i § 3 wedle którego 
ustawa od 1 lipca rb. ma moc obowięzującą.

Drugim przedmiotem stojącym na porządku dzien­
nym jest trzecie czytanie ustawy o zaprowadze­
niu języka francuskiego w alzacko-lota- 
ryngskim wydziale krajowym. §1 określa, 
iż obrady w wydziale krajowym mają się toczyć w ję­
zyku niemieckim i mają być jawne, § 2 zaś przepisuje, 
iż członkowie wydziału nie umiejący po niemiecku, mogą 
czytać z karty przemówienia spisane po niemiecku. 
Do § 2 stawia poseł Schorlemer zAlst po 
prawkę

aby członkom wydziału krajowego, którzy 
zapewnią, że nie umieją po niemiecku, wolno 
było przemawiać po francusku.

Poseł L a s k e r zaś stawia następujący wniosek :
Członkom wydziału krajowego, którzy nie 

umieją po niemiecku, wolno na czas trwania 
obecnego ich mandatu używać języka fran­
cuskiego.

W ogólnej dyskusyi zabiera najprzód głos autono­
mista alzacki Goldenberg: Projekt niniejszy, — 
rzekł mówca, bolesne wywarł wrażenie w Alzacyi i 
Lotaryngii. Rząd twierdzi, że tylko kilku członków 

I wydziału nie umie po niemiecku, jest ich jednak 12

(mówca czyta nazwiska). Ustawa niniejsza da 
powód do skarg mieszkańcóm Alzacyi i Lotaryngii j 
dawno zaprowadzono u nas niesłuszny podatek na » 
dkę, wskutek czego kraj nasz nie może wytrzymać i 
kurencyi z Francyą. Wskutek niezadowolenia znaa 
część ludności wyemigrowała. Przypominam paj 
rozporządzenie, rozwięzujące w kraju francuskie toi 
rzystwa zabezpieczenia, wiele osób wskutek|tćj ustai 
nie ma utrzymania. Ucisk taki coraz bardzićj ją^ 
ludność. Skarżą się także na urzędników, którzy, 
sprowadzani z różnych stron świata. Proszę paU 
byście nie przyjęli projektu i przez to nie pogorw 
jeszcze bardzićj położenia zaprowadzając ustawę, j 
żącą do ucisku języka.

Podsekretarz stanu Mayr oświadcza, 
rząd nie dąży do ucisku języka i sądzi, że ci człorf 
wie, którzy od lat 6 zasiadają w wydziale krajów 
a nie umieją po niemiecku, winni się byli tego jęzji 
nauczyć, słysząc codzień przemówienia rządowe w j: 
dziale, (sic!)

Poseł Windthorst: Środek, jaki rząd prq 
nuje nie osiągnie pożądanego skutku; nie zjednaj! 
sobie ludności, lecz tćm bardzićj ją od siebie odstręo 
Uzasadnienie konieczności tój ustawy jest bardzo niej 
stateczno. Nie trudno przecież zbadać, ilu członk 
wydziału nie umie po niemiecku. Rząd nie inoże u< 
wodnić, by ustawa ta kouieozuie była potrzebna. Są<J 
że ze względów słuszności winniśmy się ua to zgodi 
aby ci, co nie umieją po niemiecku, mogli przema» 
po francuzku. Przez to zasada nie byłaby narusa 
i uniknęłoby się okrucieństwa. P. Mayr powiada, 
ustawa nie jest skierowana przeciw wydziałowi; czy i 
żna zgromadzeniu jakiemu zadać jeszcze większy ci 
jeżeli jest ono na wieczne skazano milczenie ? A dok 
dąży projekt rządowy. Proszę, panowie, byście się z 
dzili na wniosok kolegi Laskera. (Oklaski.)

Książę Hobenlohe-Langonburg. Ody 
wniosek p. Scborlemera został przyjęty, to naw 
czue czasy wolno będzie tym, co nie umieją po niemi 
cku, przemawiać po francuzku. Na wniosek pu 
Laskera zgodziłbym się może, gdyby u. p. był 
zredagowany: „członkom tym można pozwolić na < 
wanie języka francuzkiego.“

Izba odrzuca wszystkie poprawki i przyjmuje pi 
jekt w redakeyi rządowej.

Następne posiedzenie odbędzie się dopiero wczm 
tek, aby przez te kilka dni pauzy komisye mogły ob: 
dować. Porządek dzienny posiedzenia czwartkowy, 
brzmi: rugi wyborcze itd.

— Przemówienie, które ks. Bismarck w spi 
wie zabezpieczenia losu okaleczalych robotników fabryc 
nych miał na dniu 2 kwietnia r. b. w parlamencie, i 
drukowane zostało jako pismo ulotne w 120,000 egzet 
plarzach. Nie ulega wątpliwości, iż rozszerzanie tą 
przemówienia ma na celu popieranie kandydatów rzą( 
wych przy wyborach do parlamentu.

R0SYA.
* Czerwony dwór. Rząd rosyjski za pośredt 

ctwem przedstawiciela swego w Stanach Zjednoczony- 
układa się z mieszkającym tam hr. Tyszkiewicza 
o nabycie dużego majątku jego „Czerwony dwór“ wg 
bernii Kowieńskiej. Chodzi o to, jak donoszą Non 
s t i, że część owej kolosalnej posiadłości ziemskiej, ; 
łożonćj nad brzegiem Niemna, o 10 wiorst od Kowi| 
może wybornie służyć za punkt obronny. Jak wiadol 
dodaje tenże dziennik, przy Niemnie od strony Prt 
rząd niemiecki zbudował rozmaitego rodzaju fortyfikai 
i warownie.

— Drugi z aresztowanych w Moskwie mężczj 
przylepiających rewolucyjne odezwy o rysach twa 
wschodnich, nazywa się Iwan Kułaków, ma lat 23ij. 
mieszczaninem z Iwanowa Wozniesienska. Przytrzyni 
wraz z Djakonowem przez stróżów nocnych, dawali 
za wypuszczenie najpierw trzy, a potćm sześć ra 
W drodze do biura policyi zaczęli rozmowę ze stróż® 
Jeden z nich zapytał: „Czy wiecie tćż bracia, ilu {• 
dnych jest wśród ludu?“ — Na to jeden ze stroi1 
odrzekł: „Cóż na to poradzić, czasy już takie!“ D1 
stróże, którzy dokonali aresztowania, otrzymali za toi 
grody pieniężne.

— Pułkownik Dworzycki, jak don» 
dzienniki rosyjskie, otrzymał nominacyą na jene: 
majora, pensyę 5000 rs. rocznie, chociażby nie pe) 
żadnego urzędu, dzierżawę na lat 12 z dochofk 
1500 rs., oraz jednorazowe wsparcie w ilości 5000}'' 
Za sanie, w których był przewieziony zmarły monarcl 
proponowano pułkownikowi Dworzyckiemu 5000 rs., • 
się nie zgodził na to, i zachowuje je u siebie. Stan je 
zdrowia jest zadowalający.

— Warunek obowiązujący. Minister oś« 
cenią wydał podobno rozporządzenie, ażeby od wstęi 
jących do zakładów naukowych wyższych lub średni) 
a mających więcćj niż lat 14, wymagano między innd 
dowodu z odbytej spowiedzi.

— Aresztowanie nowego ni hi listy; 
Kijowie. Gołosowi donoszą z Kijowa, że dl 
18 kwietnia aresztowano w tćm mieście młodego « 
wieka, zamieszkałego przy ulicy Nestorowskiej, w dc: 
Neumana. W mieszkaniu jego znaleziono duży ku- 
napełniony świeżo wydrukowanemi proklamacyami rei 
lucyjnemi. Człowiek ten najął był owo mieszkanie 
trzy dni przed aresztowaniem i zameldował się j 
mieszczanin charkowski Iwan Kroposzyn, przy ci 
wręczył dwornikowi paszport na imię Kroposzyna. I 
po przedstawieniu tego paszportu do policyi, uznano 
za fałszywy i to stało się powodem zarządzonej re« 
i aresztu. W śledztwie wstępnem nie wykryto jesł 
prawdziwego nazwiska aresztowanego, ale dowiedz# 
się, że przybył on do Kijowa nie z Charkowa, i 
z Petersburga,

— W korespondencyi Dziennika Polskie? 
z Petersburga czytamy:

W warstwach mniej oświeconych panuje tu ogroi 
przestrach z powodu następującego odkrycia jakiego do’ 
pnisia... Imiona synów Aleksandra II są takie: Mik’’1 
(Nikołaj, zmarły), Aleksander (dzisiejszy car), WładyU 
Aleksiej, Sergijusz i Paweł... Otóż czytając pierwsze 
tery pierwszych pięciu, otrzymujemy „Na was“, czyta.’ 
zaś je odwrotnie (poczynając od Sergijusza) mamy 
Sawan, czyli kir pogrzebowy, jakim zmarłych się przykry’1' 
ztąd zdanie „Na was sawan!“ albo „Sawan na was!1’i 
u ludu znaczy „śmierć wami“ Zabobon każę twierdzić,] 
wszyscy ci synowie cara Aleksandra II są przez los s» 
zani na rychłą śmierć... Zabobonowi daje siłę ta ok 
czność, że Mikołaj już zmarł i to jak wiadomo nie nU‘ 
ralnie, bo na wyschnięcie szpiku pacierzowego. Wuiosk 
dalój lud prosty, że żyć będzie tylko Paweł i że on 1 
reszcie szczęście i spokój Rosyi przywróci... Możemy h 
uśmiechać wesoło z tego „odkrycia“, a jednak ma ’



znaczenie wielkie... Zabobon nawet jest dzik anticarskim 
sprzymierzeńcom, i co główna: świadczy to, łe rewolucyo- 
niści dopięli jednego z głównych zadań, t. j. wykorzenili 
między ludom mniemanie, ie car jest nietykalny i przez 
Boga broniony™

— N o w o s t i donoszą, że niebawem rozpoczną się 
posiedzenia sądu w sprawie szesnastu osób, obwinionych 
o należenie do rewolucyjno-aocyalis tycznego stronnictwa.

— PrawiL Wiest. donosi, że biskup prawo- 
a • <iy labliński Modest, wikaryusz chełmsko-warsza- 
• sklej , » i, otrzymał order św. Anny I klasy. Czy 
może za to ; Unici „powrócili“ do prawosławia?

Ii sza proklamacj a nihilistów brzmi w tłó- 
ma-zeuiu:

/, koiu eta egzekucyjnego. Dnia 3 (15) kwietnia po­
między godzin i a a 0 z rana otrzymali koronę męczen­
iu, .a n1;v -emer.o >'skim w Petorsburgu następujący so-

. j a. 4 . . łoś m n Andrzój Żelabow; 2) szlachcianka 
,,,, a p -ot-sf.': 3 lyn popa Mikołaj Kibalczyc; 4) wło­
ścianin Tymotiej Mi rajłow i 5) małomieszczauiu Mikołaj 

raków. Męczenników tych sądzili carscy souatorowie,
, , ■' dyktowai ca: leksander III i zatwiordził go. Czy- 
ein tym zamar/estowało się nowo panowanio; piorwszym 

nk woli samodzierczój Aleksandra III był rozkaz stra- 
c i .i. wiesz«: a ni‘wiast; skropił on tron krwią bojowni-

. awo narodu, zanim nadszedł akt koronacyi. Niech
t'. ' Izie 1 (. fię nas tyczy, to zaręczamy wobec ca-

ł-c irodu ,.7.y wieżym grobio drogich towarzyszy na- 
iż lalś. prąci ’ać będziemy usilnie nad sprawą wol­

no iudi,. Ni dro o naszój nie odstraszą nas szubionico,
it , ? . byłego < jarstwa nie odstraszyły całego szeregu

i 'a, ji :ąwszy od Kowalskiego, a w dalszym
va, W;, .onberga, Łogoweńkę, Lisoguba, Czu- 

baiewa, i . i icókę, Osiowskiego, Autonowa, Brandtuora, 
Górskiego, Bełczańskiogo, Fedorowa, Dubrowicza, Dobrjaó- 
skiego, Malinkę, Majdaskiogo, Kosowskiego, Łozińskiego, 
a ostatocznio Młodeckiego, Kwiatkowskiego i Prcśniakowa. 
Natychmiast po 1 (13) marca wydał komitet ogzokucyjny 
orędzie swojo do cara Aleksandra III, w któróm dowodził, 
żo jedynym środkiem powrotu ltosyi do regularnego i po­
kojowego rozwoju jost udziolenio władzy takżo narodowi. 
Atoli fakt z dnia 3 (15) kwiotnia poucza, żo rząd obrał 
inną drogą, drogę do Frołowa, sławnego wspólnika w „sła­
wie“ w Bogu spoczywającego Aleksandra II. Niech i tak 
będziol Komitot egzekucyjny, odkładając ocenienie ogólnój 
polityki Aleksandra III na przyszłość, obocnio jui czyni 
wiadomem, żo polityka reakcyjna według tradycyi Aleksan­
dra II konioczcie doprowadzi do skutków, któro będą jesz­
cze ważniejszomi dla rządu, jak wypadok z dnia 1 (13) 
marca, który poprzedziły zamachy nikołajewski, odeski, ale­
ksandrowski, moskiewski i dwa potersburgskie. Komitot ogzo­
kucyjny zwraca się ze swą odezwą do wszystkich osóbwiją- 
cych się w niewolniczych uczuciach i do świadomych obo­
wiązków wobec cierpiącój ojczyzny, prosząc o udział wnad- 
chodzącój walce za wolność i pomyślność kraju rosyjskiego.
Komitet egzekucyjny. Drukarnia „Narodnoj Wolji.“

Proklamacya nosi datę 5 bm., lecz została dopiero 
obecnie ogłoszona.

— Obiegają obecnie w Petersburgu pogłoski, że ni- 
hiliści osobiście udali się do cara, ażeby przeprowadzić 
swoje żądania. Opowiadają, że pewnego dnia zameldo­
wał się u gradonaczalnika Baranowa młodzieniec, 
oświadczając, że chce się carowi zwierzyć z bardzo wa­
żnych rzeczy. Na dalsze pytania odpowiedział młodzie­
niec ów, iż tylko osobiście carowi się zwierzy. Po dłuż- 
szóm wahaniu się zadecydowano przedłożyć sprawę ca­
rowi, gdyż sądzono, że młodzieniec ten chce carowi 
ważną rzecz odkryć, aby ujść kary. Car zgodził się na 
przyjęcie młodzieńca, którego z wszelką ostrożnością 
wprowadzono do Aleksandra III. Wezwany do wyłusz- 
czenia sprawy, oświadczył młodzieniec, że jest ajentem 
komitetu egzekucyjnego, oraz że z ramienia jego wy­
słany został, ażeby ustnie carowi przedłożyć rady stron­
nictwa swego w sprawie przywrócenia pokoju. Stron­
nictwo to bowiem sądzi, że car me dowiedział się o osta­
tniej proklamacyi, zawierającej żądania nihilistów. Wy­
słannik nihilistów powtórzył więc carowi żądania swego 
stronnictwa. Odprowadzono go do twierdzy petro-pawło- 
wskiej. Atoli nie zdołano go dotychczas zrekognosko- 
wać. Proklamacyą pierwszą, o której młodzieniec ów 
wspomniał, rozszerzają obecnie w wielkićj ilości egzem­
plarzy pomiędzy ludem.

— Aresztowany Hryniewiecki jest synem po­
pa prawosławnego z Ługi.

— Prokurator przy izbie apelacyjnój, P1 e v e, mia­
nowany został dyrektorem departamentu policyi dla ce­
sarstwa.

— Dziennik kopenhagski Dagsavisen donosi, 
że jakiś już podeszły, nieżonaty a bardzo majętny Duń­
czyk, który młodość swoję przepędził w Rosyi, oświad­
czył, że gotów jest adoptować dziecko Hesi H e 1 f ma­
il o w e j, jeżeli to będzie chłopcem, i że już w sprawie 
tej udał się piśmiennie do Petersburga.

— Prawit. Wiestnik ogłasza reskrypt cara 
do prezesa komitetu ministrów, hr. Wałujewa, z powodu 
50-letniej służby tegoż. W reskrypcie tym wymienia 
car, że już w młodych latach zwrócił hrabia uwagę 
na siebie cara Mikołaja, który go pomieścił w pierwszym 
oddziale przybocznej kancelaryi a późniój przekazał za­
służonemu hrabiemu Speranskiemu, gdzie hr. Wałujew 
nabył doświadczenia, jakićm się w ciągu całej swój 
świetnój karyery odznaczał. Następnie był czynnym 
w kancelaryi jeneral-gubernatora prowincyi nadbałty­
ckich pod Gołowinem i księciem Suworowem. W r. 1853 
posłano go do administrowania Kurlandyą, gdzie działał 
skutecznie dla dobra ludności miast i wsi. W dowód 
uznania czynności jego powołał go zmarły car do de­
partamentu rolnictwa w ministerstwie królewszczyzn, a pó- 
źuiój, aby go mieć bliżej siebie, mianował go sekreta­
rzem stanu. W r. 1860 powołany został na urząd 
kierownika spraw komitetu ministrów, a w r. 1861 na 
posadę ministra spraw wewnętrznych. Posiadając zu­
pełne zaufanie zmarłego cara, przyczynił się do wielkich 
reform swego pana, o czem świadczą statut z d. 19 lutego 
1861, ustanowienie ziemstw, ustawa o zwolnieniu prasy 
od cenzury prewencyjnej i wypracowanie ustawy muni­
cypalnej. W r. 1868 przeniesiony został z powodu 
nadwątlonego zdrowia i zniewolony był zaprzestać dal- 
szój pracy, pozostał atoli członkiem rady państwa. Po 
czterech latach powołał go car ponownie do czynnój 
służby, oddając mu tekę ministra królewszczyzn. Tu 
oddał monarsze wielkie usługi i brał udział w sprawach 
państwa. W r. 1879 mianowany został prezesem komi­
tetu ministrów i komisyi petycyjnój, gdzie pracował 
z wielką starannością i pilnością, jakie zawsze przez 
lat 50 okazywał. Reskrypt kończy się zdaniem: „Wy­
rażając Wam z tego powodu moje życzenia, uważam 
za obowiązek podziękować Wam w imieniu ojcaimojem 
własnem.“

— Według doniesienia urzędowego nastąpiło w Eli- 
zawetgradzie dnia 27 kwietnia starcie pomiędzy chrze-

ścianami a żydami, przyczćm napadnięto na kilka domów 
przez żydów zamieszkałych i na kilka wyszynków żydo­
wskich. Zaburzenia trwały aż do dnia 29 kwietnia 
z rana, przyczćm zabito 1 żyda, a kilka osób ciężko 
raniono. Zarządzono surowe śledztwo.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 30 kwietnia. Na wczorajszóm posie­

dzeniu Izby deputowanych w dalszym ciągu rozprawy 
budietowćj Hallwich zestawiając bilans prac parlamen­
tarnych za rządów hr. Taaffego, zauważył, że mało do­
tąd zdziałano. Mówoa szeroko rozwodził się o stósun- 
kach pomiędzj’ obiema narodowościami w Czechach. 
P. Hausner polemizował z hr. Mannsfeldem, który nie 
przemawiał jak mąż stanu a dał poznać, czegoby ocze­
kiwać mogły kraje po rządach stronnictwa, do którego 
hr. Mannsfełd uależy, a które niczego ani się nie na­
uczyło ani nie zapomniało. P. Hausner szczegółowo 
rozbierał reformę podatkową i projekt nowych podatków.

Czas tak się wyraża o mowie p. Hausnera :
„Sądząc po telegramie wczoraj odebrauym, Koło 

polskie wystąpiło w rozprawach budżetowych zaraz na 
wstępie czynnie a dodatnio i zajęło poważne stanowisko 
przez usta jednego z najświetniejszych swoich mówców, 
p. Ottona Hausnera. Dobry to początek, który zeszcze- 
róm witamy zadowoleniem.

Słowa p. Hausnera trafno; iż z mowy p. Mauns- 
felda kraje koronne wnosić mogą, czego należałoby ocze­
kiwać, a raczój obawiać się, gdyby stronnictwo wierno- 
konstytucyjuo przyszło do władzy. Zawierają one do­
niosłą naukę nie dla lewicy, która, jak słusznie powie­
dział p. Hausner, „nic nie zapomniała i niczego się nie 
nauczyła“, ale dla prawicy, aby trzymała się solidarnie 
i politycznćm a mądróm postępowaniem zasłoniła się 
od smutnych i przykrych, a dla państwa niebezpiecznych 
następstw powrotu do steru stronnictwa, któro bez isto­
tnego programu powoduje się tylko fałszywym apetytem 
do władzy, a walczy zużytemi formułkami, przesądami, 
nienawiściami, uegacyą. Istnym tego stronnictwa wy­
razem była mowa p. Mannsfolda, pozbawiona, jak rzokł 
mówca Koła polskiego, wszelkiego znaczenia politycznego, 
lecz nie wszelkiej tendoncyi politycznój, gdyż wlaśuio 
ten sam p. Mannsfełd jest kandydatem na prezesa ga­
binetu in spe wierno konstytucyjnego; co tóm dziwniej­
sze, że po 8wojćm ministerstwie rólnictwa powinieuby 
ograniczyć się nauprawio ojcowskiogo zagonu pat er na 
rur a.“

— Izba ukończyła dziś jeneralną debatę nad bud­
żetem. Minister finansów Dunajewski zbijał twierdzenia 
mówców opozycyi i wyraził nadzieję, że deficyt będzie 
można usunąć, skoro się stosunki polepszą i skoro się 
użvie stósownycb finansowych środków.

FRANCYA.
* Paryż, 30 kwietnia. Wyprawa tunetańska. 

Podług wiadomości, jakie nadeszły z Roum-el-Souk, 
pozostały brygada Vincendona, Gallanda i Rittera wsku­
tek niekorzystnego powietrza na tych samych pozycyach, 
które zajmowały w czwartek, nie mogły bowiem dalej 
maszerować. Jenerał Logerot miał w czwartek przybyć 
do Souk-el-Arbe. Rozbrojenie ludności miasta Kef trwa 
dalćj, nie zachodzą przytóm sceny fanatyzmu. Brygada 
Bremo’a utrzymuje związek między granicą miastem Kef 
i jenerałem Logerot.

— Kolumna jenerała Logerot przybyła do Souk-el- 
Arbe, reszta kolumn została wstrzymana w pochodzie desz­
czami. Krumirowie opuścili Bab-Ouchon. Dnia 25 bm. 
około 50 Arabów napadło Geryville. Oddział składający się 
z 15 kawalerzystów i 40 piechoty wyruszył przeciw 
Arabom i wypędził ich. Arabowie stracili siedmiu 
ludzi.

— Ali bey przybył wczoraj do francuzkiego obozu 
pod Souk-el-Arbe i oświadczył jenerałowi Logerot, że 
powraca z tunetańskiemi wojskami do Tunisu. Jenerał 
Logerot pomaszeruje do Beja dopiero wtedy, kiedy się 
połączy z kolumną jenerała Delebecque. — Wojska 
francuzkie pochwyciły kuryera, który wiózł list do suł­
tana od naczelnika Tuaregów, w którym mu donosi 
o wymordowaniu misyi Plattersa i żąda za to wynagro­
dzenia.

— Na radzie ministeryalnój rozprawiano dziś tylko 
o sprawie tunetańskiój. Minister wojny oświadczył, że 
Krumirowie poznali, że nie możliwóm będzie dla nich 
prowadzić dalej wojnę, chcą wskutek tego prosić o laskę. 
Jenerałowie otrzymali rozkazy, aby żądali koniecznych 
w takim razie gwarancyi. Rada ministeryalna poruczyła 
Barthélemy Saint-Hilaire wygotowanie noty do rządu 
tunetańskiego w sprawie gwarancyi. Nota ta ma być 
wysłaną po poddaniu się Krumirów, równocześnie ma 
stać na pogotowiu korpus wojska, któryby mógł poma­
szerować na stolicę Tunisu. Rada ministeryalna uchwaliła 
dalej nie zważać na protestującą notę W. Porty w sprawie 
tunetańskiój.

— Minister wojny skonfiskował depesze korespon­
dentów wojennych, ponieważ zawierały bardzo ostrą kry­
tykę administracyi wojsiowćj.

— Konsul irancuzki w Kef otrzymał order legii 
honorowej w nagrodę za energiczne i oględne postępo­
wanie.

— Pogrzeb Girardina. Pogrzeb Girardina 
odbył się przy wielkim udziale politycznych i literackich 
znakomitości, między nimi znajdował się Gambetta 
i prawie wszyscy deputowani Sekwany. Prezydenta 
Grévy zastępował jenerał Pittie. Oprócz tego byli obe­
cnymi ministrowie Constans, Magnin, Tirard i Cochery, 
prefekt policyi Andrieux, wielu deputowanych, Dumas 
fils, About, Daudet, Pessart i Octave Feuillet. Trumnę 
obsypano kwiatami, przyczyniły się do tego szczególnie 
redakcje gazet, które kiedyś założył był Girardin. 
Mszą św. odprawił ksiądz Sabatier, który dysponował 
na śmierć Girardina. Regiment wojska robił honory 
wojskowe. Imponujący ten kondukt szedł przez bulwary 
na cmentarz Montmartre, gdzie pochowano Girardina 
obok żony jego, sławnej Delfiny Gay. Pięć mów wy­
głoszono nad grobem. Przyjaciel Gambetty Spuller 
mówił w imieniu union républicaine; chwalił Girardina 
przedewszystkióm za stanowisko, jakie zajął w peryodzie 
16 maja.

BELGIA.
* Przed sądem karnym w Audenarde stawało w 

tych dniach 22 braci szkólnych z Reunes, oskarżonych 
o nadużycie kary cielesnej, a nadto 6 oskarżonych o 
niemoralność; dwóch z pośród owych 6 nie należało 
już do zakładu, gdyż już poprzednio wydalono ich z powodu 
skarg, jakie na nich zaszły. Pięciu z owych 6 braci 
rzeczywiście skazano, szósty został uwolniony. Biskup 
gandawski zniósł po wydaniu wyroku sądowego całą owę 
szkołę, co jasno dowodzi, żs władza duchowna co naj­
mniej tak samo surowo karze podobno występki, jak 
władza świecka.

TELEGRAMY.
Melbourne, 30 kwietnia. Parowiec Tararua roz­

bił się na brzegu Otago, około 80 ludzi zginęło.

KRONIKA
miejscowa, prowtnciDnalna i zagraniczna.

Poznań, poniedziałek 2 maja.
* Doniesienia urzędowe. Dyrygującego lekarza domu 

leczniczego Bethania w Berlinie dr. E. Rosę mianował król 
zwyczajnym honorowym profesorem fakultetu medycznego przy 
uniwersytecie w Berlinie.

* Piszą nam z Gniewkowa pod dniem 30 kwietnia: 
„Jul dziś trzecia noc z rzędu antysemickiej walki, którój 
ofiarą okna i szyby domów żydowskich. Do ekscesu 
dali powód żydzi. Był dzień kontroli wojskowej, po 
którój, jak zwylo kontroliści w szynkowui pili, śpiewając roz­
maite śpiewki niemieckie. Ktoś z nich zaczął śpiewać 
„sclimeis8 ihn raus deu Juden Itzig", siedząc przy otwar- 
tóm oknie. Żyd przechodzący schwycił za kamień i uderzył 
słodzącego w oknie w rękę. Naturalnie kontroliści już nie 
drzwiami, ale oknem wypadli i hejże na żyda. Tymcza­
sem w okamgnieniu i żydowi w sukurs przybyli inni żydzi. 
Rozpoczęła się bitwa. Żyd jeden w skroń raniony i to ów, 
który zaczepił, zuajduje się w uiobezpieczeństwio życia, a 
z ewangielików takżo jeden guza otrzymał. Kiedy się ten 
tumult uspokoił— i kiedy się zciemniać poczęło, jeden z ży­
dów strzelił z okna na ulicę — w jakimi celu ? niewiadomo ! 
Oburzonie tóm większo. Działo się to w środę przeszłą; 
Odtąd rozpoczęły się co noc strzelania do domów żydowskich, 
i wybijanie szyb i okien. Wczoraj zjechał laudrat, proku­
rator i 4 obcych żandarmów na wozwanie żydów i ślodzą 
sprawę — lecz o ilo słyszę, śledztwo na niekorzyść żydów 
wychodzi, gdyż oni prowokowali całą sprawę.

Rozjątrzenie, jakio paoujo między niomcami i iydanr, 
bardzo łatwo do grubszych osseesów doprowadzić może. 
Antysemici bardzo odgrażają się 1 majom, na który to dzień 
wszyscy żydzi tutejsi wozwaui są do marszu do Palestyny. 
W tym tćż dniu ma się odbyć wiec antysemicki. Miło nam 
donieść, żo w zajściach tych Polacy katolicy udziułu nic 
biorą. Oby tylko na dalćj tak się wstrzymywali.

Nio wspominam tu szerzój, jako o rzeczy mniej szój 
wagi o owych plakatach, prawie codzień przylepianych na 
pompach i drągach telegraficznych z karykaturami na żydów, 
którzy z tój przyczyny od kilku tygodni najrychlćj wstawają 
i spieszą zdzierać owo plakaty.“

I my z przyjemnością zapisujemy, żo dotąd nio zdołano 
wykazać współudziału Polaków w tych wybrykach, które je­
dynie za wewnętrzną sprawę żydowsko-protestancką uważać 
należy. Tribilne donosi, żo już od kilku tygodni przyle­
piano na tamtejszej bóżnicy plakaty, wzywające żydów, aby 
w przeciągu 4 tygodni się wynieśli, albo tćż przygotowani 
byli na stryczki. Treść jednego z tych plakatów jest na­
stępująca :

Odezwa do Chrześcian!
Ocknijcie się Chrześcianie i zrzućcie jarzmo żydowskie. 

Wypędźcie do Palestyny tych gnębicieli Chrześciaństwa! 
Łączcie się, łączcie, przybywajcie na pomoc wszyscy z miast 
i wiosek, wszyscy, wszyscy ; bijcio żydów, bijcie tych psów, 
tych oszustów, szturmujcie do tego piekielnego lęgu! Nie 
bójcie się ujarzmieni Chrześcianie, — oto przed nami idzie 
bohater dzielny! Nie bądźcie tchórzami, chodzi tylko o ura­
towanie tego trochę mienia naszego. Precz z żyłami. — 
Niech żyje Bismarck, dr. Henrici, dr. Stocker!

Spodziewać się należy, że śledztwo wykryje winowajców, 
którzy w tak brutalny i niegodziwy sposób podżegali chrze­
ścian na żydów. Można być nieprzyjacielem lichwiarzy, pie- 
niaczy i bezwyznaniowców, ale w ten sposób podburzać na 
nich ludnością nie wolno. Gdzie owe plakaty drukowano? czy 
w Gniowkowie czy tóż w Berlinie? — tego Tribilne 
nie powiada.

Nas dochodzi następujący telegram :
Wskutek wieści o zajściach w naszóm mieście, ze­

brały się masy ludu; antysemici korzystając z tój sposo­
bności, urządzili antysemicki wiec, który atoli prokurator 
rozpędził. Prokurator, sędzia śledczy i landrat prowadzą 
śledztwo na miejscu. Wielo rodzin żydowskich (jest tu 
wogóle około 120 Żydów) wynosi się do Bydgoszczy i To­
runia. Popłoch był wczoraj wielki — dziś spokojnie — 
porządek panąje w mieście.

Pan W a 1 d s t e i n odbiera następującą urzędową de­
peszę z Gniewkowa:

Gniewkowo, 2 maja, 9 godz. 15 minut. Wczoraj 
przybyły tu wielkie tłumy włościan okolicznych, lecz dzień 
przeminął bez zaburzenia; wzmocniona żandarmerya wy­
starczyła i dla togo nie zarekwirowano wojska. Porzą­
dek jest przywrócony — komisya śledcza działa na 
miojscu.

* Teatr. Występy gościnne p. J. Zakrzew­
skiego. W przeszły czwartek wystąpił jako gość na 
scenie naszój p. Julian Zakrzewski, znany nam za­
szczytnie tenor z rocenzyi pism lwowskich, warszawskich 
i rosyjskich. Na pierwszy, swój występ p. Zakrzowski obrał 
sobie operę Halkę, za co szczerze wdzięczni mu jesteśmy, 
gdyż, przedstawił nam Jontka, jakiego bez wątpienia od 
czasu ustąpienia ze sceny warszawskiej Dobrskiego, 
żadna polska scena nie posiadała.

Pan Zakrzewski nio tylko, że posiada głos pełny, me­
taliczny zwłaszcza w wysokich tonach, skalę obszerną i 
równą, łatwość emisyi niezrównaną, nie tylko, że włada 
pięknym swym organem prawdziwie po mistrzowsku i zdaje, 
jakoby nio istniały dla niego trudności, ale obok tego, 
co. rzadko spotykamy u śpiewaków, gra tak znakomicie, 
iż nawet dobrym artystom dramatycznym za wzór służyć 
może.

Pan Zakrzewski stworzył typ Jontka, którego 
mu szczerze winszujemy. Wszystkie uczucia miotające 
duszą młodego a nieszczęśliwie zakochanego górala uwy­
datnił p. Zakrzewski tak w grze, jak w śpiewie. Jak po­
tężnie grzmiał głos jego w aryi „I ty mu wierzysz biedna 
dziewczyno“ zwłaszcza w ustępie „zabrał ci wianek, zabrał 
ci duszę.“ Ilo za to słodyczy i łez serdecznych w cichym 
i spokojnym wyrzucie ,jam kochał cię, jam pragnął cię“, co 
za mistrzowskie pianissimo w tóm cudownóin largo. 
Ileż znów siły w kończącćm aryą presto. Pana Za­
krzewskiego zdają się nic niekosztować wysokie nuty. Silne 
i wdzięczne 5 wysokie kilka razy w aryi wzięte, zwłaszcza 
przy słowach „o Halko !“ musiało porwać słuchaczów i wy­
wołać frenetyczne oklaski. W akcie III artysta znakomicie 
deklamował recitativa, których wartość doskonałą grą podno­
sił. Ulubioną powszechnie aryą „Szumią jodły“ rozpoczy­
nającą akt 4ty śpiewa p. Zakrzewski prawdziwie po mi­
strzowsku, pomimo, iż pojmuje tę aryą inaczej jak wszyscy 
artyści, których w tój roli słyszeliśmy. Pozwolimy sobie

tjlko zwrócić uwagę p. Zakrzewskiego, ii za nadto ad 
libitum śpiewa pierwszą melodyą za drugim jej po­
wrotem w środku aryi, co niesłychanie utrudnia zadanie 
towarzyszącego mu ciągle oboju. Partyą Halki śpiewała 
pani Macbarzyńska i jak zwykle śpiewem i grą swoją 
wywoływała szczere oklaski. Partyą Zofii po raz pierwszy 
śpiewała pani Kasprowicz, i zasłużyła na zupełno 
uznanie, oprócz bowiem przyjemnśj powierzchowności, po­
siada p. Kasprowicz głoe miły i bardzo czysty. Chóry szły 
bardzo poprawnie, a w akcie trzecim, który uajwięcój tru­
dności dla chórów przedstawia, zyskały zasłużone oklaski.

Drugi występ p. Zakrzewskiego miał miejsce w 
sobotę, w operze Verdi'ego Violetta i dowiódł nam, że 
równie znakomitym jest Alfredem. Śpiewem swym po­
rywał publiczność, która tóż manifestowała mu swe uznaniu 
nieustającemi i oklaskami.

Prócz znakomicie wykonanój party i śpiewnój, prócz 
gry skończonój, p. Zakrzewskiego przedstawia istotnie pię­
knego i skończenie eleganckiego młodego markiza. V i o- 
lettę śpiewała p. Macbarzyńska, do którój uąjlepszych 
kreaeyi, partya ta niozaprzeczonie należy. To tóż nie­
szczęśliwie zakochana para, nie mogła się żalić na brak 
sympatyi ze 6trouy dość licznie zebranój publiczności. Panu 
Rzecznikowi należy się sluszue uznanie za staranne 
wykonanie partyi Germouta.

Wczoraj powtórzone na trzoci występ p. Zakrzew­
skiego Halkę z panią Sclillror w roli tytułowój. 
Zauważyliśmy jednak, iż p. Schürer była nio usposobioną i 
wykonała partyą swą mniej dobrzo jak zwykle. Wogóle nio 
poszło przedstawienie wczorajsze tak jak za piorwszym 
razom.

Zapowiedziany na dziś ostatni występ p. Za- 
krzowskiogo w oporze Flotowa Marta, odbędzie się 
jutro we wtorek.

* Poslodzonlo Wydziału tokarskiego Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk odbędzio się w czwartok dnia 5 bm. o go­
dzinie 6 wioczorom w sali posiedzeń Towarzystwa przy ulicy 
Młyńskiój 35.

* Towarzystwo Pożyczkowo Przemysłowców miasta 
Poznania przenosi od 1 października biura swo do domu 
profesora Mottego przy ulicy Wrocłiftfskiój nr. 19 ua par­
terze.

* Kwiooioń na swoim schyłku widocznie chciał n 
przekonać o prawdzio starój gadki ludowój, że jest | 
plecień. W piątok i sobotę obniżyła ¡się znacznie tom- 
poratura i urągała wszelkim przepowiedniom kaloudwzowym 
o pięknym maju. Atoli maj zainaugurował się rzeczywiście 
bardzo pięknie. Chmury wczoraj zwolna się przecierały, 
temperatura się podwyższyła i nastała rzeczywiście piętn, 
wiosna. Drobny a ciepły deszczyk, jaki zaczął padać okolę 
godziny 6 wioczorem, przyczynił się do rozwoju ziele mści 
drzow. Publiczność korzystająć z pogody licznie zdąża; - 
miasto, aby nacieszyć się tchnieniem aury wiosennej,

f August Wannowski, znany i powszechnie 
wany profesor naszego gimnazyum ad St. Mariam d; 
lonam, od kilku lat pensyonowany, zmarł w piąt.K duia 
29 kwiotnia w Gdańsku. Cześć jego pamięci!

* W piątek wioczorem wydobyto z Warty r ?. ple­
cach drzewa trupa, w którym rokognoskował robotnik Y/o- 
źnicki swoję żonę, zaginioną dnia 15 marca r. b.

* Wczoraj otwarty został dworzec kolei, m chi, ko 
poznańskiój i poznańsko - kluczborskiój, położony iprzec.w 
dworca centralnego. Filia sprzedaży biletów jazdy k 1 
lejami znajduje się się atoli takżo na dworcu centr 1

* Folwark Krzyźowniki w pow. średzkir..
450 m. sprzedał p. Golski za 94,500 marek p. " ;
L i e h r z Poznania.

* W Kościanie odbędzie się w tamtejsz j '• '■ 
Sióstr Miłosierdzia dnia 10 b. m. uaboż i a- 
łobne za spokój duszy i w rocznicę śmierci ś. p. -.ry 
Seweryny Morawskiój, przyczćm odsłoniona Oęuzie 
tablica pamiątkowa dla ś. p. Siostry Seweryny i ś. p. księ­
dza Prałata Koźmiana, założyciela domu Sióstr Miłosierdzia 
w Kościanie.

* Nowo zebranie studentów w Reichshalach celem 
rekonstrukcyi antysemickiego stowarzyszenia niemieckich 
studentów, nie przyszło do skutku, bo rektor surowo 
zakazał brać w niém udział. Prezes tego stowarzyszenia 
Lohan będzie rolegowany.

* Za kwaśno. Stowarzyszonie borlińskich kupców 
i przemysłowców zapytało rząd, czyby w danym razie po­
pierał wielką międzynarodową wystawę wszechświatową 
w Berlinie. Minister Bötticher odpowiedział, że to rząd zo­
stawia prywatnój inieyatywio.

* Wyprawą księżniczki Stefanii wystawiono dnia 
25 z. m. w dwóch salach królewskiego pałacu. Ogromne 
dwie sale nie mogą objąć mnóstwa kosztowności, sukien, 
okryć i bielizny. Pierwsza sala obojmuje suknie i płaszcze, 
w liczbie 40 w środku kosztowna suknia ślubna ze srebrnego 
sukna (drap d’argent) z kosztownemi tkaninami z czystego 
srebra; z obu stron długi szereg białych, niebieskich i ró­
żowych toalet, wszystkie ugarnirowane najdroższemi bruksel- 
skiemi, mechlińskiemi^ijwalencyeńskiemi koronkami. Suknia, 
jaką królewna przywdzieje na pierwszóm publicznóm wystą­
pieniu w Salckurgu, 2) suknia, w którój wjedzie do Wiodnia,
3) suknia w której wystąpi na pierwszym obiedzie galowym,
4) suknia na bal miejski w Wiedniu w barwach miasta Wie­
dnia, itd. itd. zasługują przedowszystkiem ua uwagę. Kró­
lowa belgijska wystąpi przy ślubie w błękitnej aksamitnej 
sukni z ozdobami jedwabnemi, tkanemi srebrem. Powłoka 
jest 4l/t metra czyli 61/, łokcia długa, atłasowa, sre­
brem haftowana, świetnie wykonana. Suknia ta kosztujo 
15,000 franków. — W drugiój sali na wielkim stolo bie­
lizna do pościeli lekka i subtelna jak skrzydła sylfów w 
krainie czarów. Prześcieradła nadzwyczj cieniiuchnz i ozdo­
bne przewyższają jeszcze powłoki na poduszki. A wszę­
dzie koronki, które podnoszą ich bogactwo. Dalój na ma­
łym stoliku ułożone są z pewną kokieteryą chustki do nosa, 
chusteczki na szyję, krawaty i inne części bielizny kobiocój. 
Na prawo i na lewo są szklane szafki na klejnoty i wachla­
rze. Z ostatnich trzy szczególnie są prześliczne; joden z 
złotój płyty ozdobiony różami i najcudniej wykonanemi ma­
lowaniami gwuszem z XYIH wieku, inny z piór kogucich 
z cyframi z brylantów, a trzeci z starych koronek. Klejnoty 
mają podwójną wartość; raz żo olśniewają bogactwem, apo- 
wtórę przez stanowiska osób, które je złożyły w darze do- 
stojnój narzeczonój. Wspaniały naszyjnik z rubinów i bry­
lantów pochodzi od cesarza Franciszka Józefa, inny z sza­
firów i brylantów jest darem jednego z Arcyksiążąt. Wielki 
medalion z miniaturą w brylantach ofiarował Arcyksiażę Ru­
dolf. Dalój bransoletki, dormeusy, szkatułka z wspa­
niałych soliterów, insygnie trzech orderów. W pośród tych 
kosztowności błyszczy istnie królewski dar ofiarowany w wilią 
dnia tego przez króla i królową, jest to dyadem, naszyjnik 
itd., wszystko z prześlicznych turkusów oprawnych w bry­
lanty.

* Przemiana zwłok. Z Moskwy donoszą o nastę- 
pującóm zdarzeniu: Przed niedawnym czasem umarł, jak 
wiadomo, we Francji sławny muzyk Mikołaj Rubinstein. 
Ponieważ zamieszkiwał on w Moskwie, gdzie był długie lata 
profesorem w konserwatoryum, kazał brat jego Antoni Ru-



binstóin zwłoki imarłego przewieźć do Moskwy, gdzie z wielką 
pompą złożono były do grobu. W uroczystości tój wzięła 
udział cała Moskwa. Pogrzeb nastąpił wieczorem, ulicę, 
którą postępował kondukt pogrzebowy, oświetlono jarząco, 
równie jak cmentarz żydowski Około grobu stali artyści, 
władze miejskie i szlachta moskiewska. Uczniowie konser­
watorium śpiewali} i przystroili grób kwiatami. Po po­
grzebie nastąpiła według obyczaju moskiewskiego uczta, 
wśród którój pamięć mistza uświetniano mowami. W trzy 
dm po tym obchodzie żałobnym nadeszła z Wilna wiado­
mość do przyjaciół zmarłego, która największe wzuieciła 
rozczarowauie. W Wilno oczekiwała rodziua szlachecka 
zwłok rnłodój kobiety, zmarłej w Paryżu. Otwarto trumnę 
i zamiast zwłok kobiecych, napotkano zwłoki mężczyzny. 
Bliższe poszukiwania dowiodły, że zmarłym przywiezionym 
do Wilna jest Mikołaj Rubinstein, a że w Moskwie, gdzie 
nikomu nie przyszło do głowy otwierać trumnę, pochowano 
kobietę. Przyjaciele Rubinsteina znajdują się w najprzy- 
krzejszym kłopocie, nie wiedząc, czy ponowić mają pogrzeb 
uroczysty, czy tóż cichaczem zamienić trumny. S tran a 
tłumaczy wypadek ten tą okolicznością, że z trzech razom 
przybyłych trumien, kolejowy urzęduik rosyjski wydał jeduę 
deputacyi na los szczęścia. — No w. Wremia zapewnia, 
że pogłoska, jakoby zamiast zgasłego artysty Rubinstoina, 
pochowano pewną kobietę, pozbawiona jest podstawy, gdyż 
doputacya, która odbierała zwłoki jogo na kolei, była przy 
otwarciu trumny i widziała w niej złożonego nieboszczyka.

t W Paryżu, w klasztorze 00. Łazarzystów, umarł 
dnia 27 z. w. znany misyonasz Jezuita O. Hus. Jeszcze 
na kilka godzin przed śmiercią wykończał dzieło o inisyach
swych w A mery co.

Umarł dnia 24 kwiotnia O. Pr. Ksawery Patrizi 
Iow. Jezusowego w 84 roku życia — syn jednój z naj­
zacniejszych rodzin rzymskich. Brat jogo Kardynał Kon­
stanty Patrizi uuiarł w roku 1876 jako Kardynał wikary. 
Zmarły był znakomitym hobraistą.

* Kalondarz. Jutro we wtorek dnia 3 maja, Zna­
lezienie św. Krzyża. Wschód słońca o godzi­
nie 4 minut 28. Zachód o godzinie 7 minut 26.

Długość dnia 14 godzin 58 minut.
Wypadki historyczno. 1454 Prusacy wykony­

wają przysięgę wierności. — 1660 Traktat Oliwski. — 
1791 Ogłoszenie konstytucyi.— 1809 Pobicio Austryaków 
pod Górą. — 1815 Stworzenie Królestwa Polskiego.

i upadek. (Ciąg dalszy). — Rzewne spotkanie. — Gospodarstwo. 
— Rozmaitości. — Okruszyny. — Dodatek z wiadomościami 
świata i z naszych stron. — Ogłoszenia. - Kalendarz.

ze
lipiec 53,70 mrk., sierpień 
za 10,000 litr. proc.

54,30 mrk., wrzesień 54,— mrk.

Poznań 2 maja 1881.

Cena

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Gwiazdy wyszedł z druku Nr. 18 i zawiera: Ogólno 
zubożenie. — Ruth i Noemi. Wiorsz. (Z ryciną.) — Dwie ro­
dziny. Powieść z czasów rewolucyjnych 18481 roku. III. Pycha

PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 2 maja.

ŁOZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Nieżycho- 
wski z Granówka, K. Asnyk z Warszawy, A. Asuyk z 
Krakowa, Verra z Wiednia, Moszczeński z Srebmogóry, 
hr. Żółtowski z familią z Czacza, Skarżyński z Miedzia- 
nowa, Englaonder z Rogoźna, Sengtelier z Bydgoszczy, 
Wieńkowski i Kellermanu z Galicyi.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Pauie Modrzejowska 
z Siernik i Budzyńska z Serafluowa, Petzold z Kamie­
nicy, Schmidt z familią z Międzyrzecza, Buchwald z Ple­
szewa, Golski z Szczodrzykowa, Tumidajski z Opalenicy, 
Hampol z Ostrowa, Laskowski z Ruuowa, Święcicki 
z Gniezna.

Okowita (z beczką) pr. 100 1. = lO.OOO’/, Tralleg. Wy­
powiedziano 80,000 litrów, cena wypowiedzenia 52.30 marek, 
maj 52.30, czeiwieo 53,20, lipiec 53,80, sierpień 54,40, wrzesień 
—,—, październik —,—.

TOWAR

dnia 2 maja 1881. piękny średni I pcśied.
Pszenica . 100 kilogr. 22 50 21 20 19 50
Zyto . . . - 21 50 21 10 20 40
Jęczinioń . . , 16 20 15 30 U 80
Owies 17 00 16 60 15 40
Groch wrząoy . — _ — «- _
Groch na paizę I. _ _
Kartelle _
Lubin żółty —» — _
Łubin nio'deski —
Rzepik zimowy . . — _
Rzep zimowy . .
Wyka.......................... — - — — — —

zborze niiój cen notowanych

GOSPODARSTWO, HANDEL I PREMYSŁ.

— B — Poznań, 30 kwietni». (Sprawozdanie ty­
godniowo z obrotu ziemiopłodów). W tym tygo- 
godniu mieliśmy kilkakrotnie deszcz przenikliwy, przyczóm tem­
peratura była bardzo chłodna. Na rzepie i oziminy deszcze to 
wpłynęły korzystnie a wogotacya się poprawiła. Z uprawą roli 
i jarzyn obecnie się wszyscy spieszą. Dowozy w tym tygodniu 
były bardzo mało, a nadesłano pochodziło z bliższych okolic. 
Z Królostwa Polskiego naochodzi bardzo mało a na większo 
oferty ztąd liczyć nio można. Koleją poznańsko-kluczburską 
i o eśnicko-gnieźnieńską bardzo mało nadchodzi, gdyż okolice 
wzdłuż tych koloi położono wysyłają zapasy swe do Wr cliiwja 
Pomimo słabych notowań na giołdzio berlińskiej, u nas pano- 
wała stuła tondoneya, gdyż tak konsumenci jak i oksportorzy 
widocznio wielo potrzebowuli. Lopszo gatun.i, jakio nadto by­
wają ofiarowane, płacą zazwyczaj ponad notowania. — l’8x o- 
n i c a przy ożywionym popycio, wzrastała w eonach; pośledniej­
szo gatunki kupowano szybko na oksport do Marchii i Sa­
ksonii, 192 - 234,50 inrk. — Zyto poszukiwano na konsumcyą 
i na oksport do Saksonii i Turyngii 209 -216 mrk — J ę- 
ezmioń bardzo stało, 150- 175 mrk. Owies wyżój 102 
do 175 mrk.. lepszy do siewu do 185 mrk. - Groch kopy­
tny, na paszę 180—183 mrk., wrzący 195- 205 mrk. — Łu­
binu mało ofiarowano, ceny wzrastały, uiebioski 108—117 m 
żółty 115-128 mrk. — Wyka żądana, 155 - 100 mrk. — Ta­
terka staluj, 160—108 m. wszystko za 1000 kilogr Mąka 
pokupna, mąk« pszenna Kr, O i I 10 10,50 mrk 
mąka żytnia Nr. O i I 15,75-10 mrk. za 50 kilogr.

Okowita. Z powodu wyższych notowań zumiej icowych 
było i u nas usposobienie bardzo stało, a eony wzrastały zwolna. 
Handel był ożywiony mianowicio na tormina lutowe. Na towur 
surowy nio ma joszczo dobrego zbytu Notowania końcowo: 
kwiecień 52,20 mrk., maj 52,40 mrk., czerwioc 53,10 mrk,

Sp r aw ozda ni e gi ełdo w o). — Poznań 2 maja. 
4% listy zastawne poznańskie 100,50. 4°/„ listy rentowe pozn. 
100,40. 5“/0 powiatowe obligacye 105,—, 41/,*/, powiatowo
obliracye —, 3*/,°/0 ślązkie listy zastawne —,—, 4% 
śląskie listy rontowe 100,60 Kwilecti, Potocki I Sp (Bank rol­
niczy) 72, , Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 52,—. Poz­
nański bank prowincyonaluy 119,— . 4“/„ pożyczka państwa 
102,- . 4'/ ’/, pniaka różyczka ukonsolid. 106,30, 3*///, oblig. 
długu pań w. 97,80. Marchijsko-pozn. 29.25. Marchusk.-pozn. 
k. ż. akr. zakł. 104.25 Starogardzko-pozn. k. z. 103,50 
Austr. noty bankowe 174,20, Polskie likw. listy 55,60, Rosyjtkie 
bankowo noty 209,— n arek.

Berlin, 30 kwiotnia. (sprawozdanie urzędowe.) P s z i i a 
zs 1000 kilogr w mieisnn żąd. 185—235 wodług jakości; na 
miesiąc blożący płac. 222.5; na kwioeioń-maj plao. 222.5-22:5; 
na maj-czerwiec płc. 219,0—220; na ozorwie -lipieo pł. 210,0 do 
220 -;| na liploosierpień płacono 216—215,5-216; na wrzo- 
sioń-paździoriiik płac. 2'8,5 -209 Wyp >w. - cent. Cena 
wypow. —,— marek. Cena przocięciowa 222,5 mrk.

Zyto za 1000 kilog w miejsou żąd. 193 -219 wodług 
jakości; m miesiąc bielący —; na kwlecień-maj pło. 209 do 
208,25—209,75—209,5; na maj-cz rwieo pł. 206-205,25 205,5; 
na czerwiec-lipiec plac. 199 — 198 -198.5 na lipiec-sierpień płac. 
180 -185,25- 185,5; na wrzeńeó-paźdz. pł. 176-175.25 -175,5 
Wypowied. 9000! centnarów. Coua wypowiedzenia 209,0 marek. 
Cona przocięciowa 209 mrk

Jęcziuioń ze 1000 kil mniejszego i większogi ¡¡«rut 
U l 145 200 wodług jakości.

Owa« zs 1000 kil. w miejsou żad 160—182 wodług 
jakości, na kwiecioó -; na kwiecień, insi pł. 160,5-159,5 160; 
na maj-uzsrwieo płacono 158 25; na czorwioe-liplee płacono 158 
do 157,75; na lipioe-siorpioń nem. 158,—; na wrze3ioń-pa-

ździernik płac. 150,0. Wypowiedz. —
Cena przocięciowa 100 mrk.

Kukurydia w miejscu żąd. 137—140 według jakoś 
Wypow. 8000. Cens wypowiedz. 135,0.

Groch za 1000 kilog. wrząceg- grochu 185—220. gro 
ehn na pasze żąd. 168—184 według jakości.

wypow. —

Olej rzspako y 
♦zł i płacono —,— mrk.. w
na miesiąc biełacr płac. 52.4—52.6, żąd. —; na kwiecień- 
płacono 52,4 —52,6; na msj-czerwleo płacono 52,4—52,5; na 
cserwiec lipiec płac. 53,1—53,3; na wrzesień-paź Iziernik płac. 
54,8 ; na październik-listopad płacono 55,1, żąd. —,- - ; na 
listopad-grudzień płc. —, -. Wypowiedziano —,—. Cena wy. 
powiedzenia —. Cena przocięciowa 52,5 m.

Okowita Za llM litr, a 100 pet. — 10,000 litrów 
proot. w miejsou bez beczki płacono 55,—, w miejscu z be- 
ezką płacono —, na miesiąc bieżący płacono 55,2—66 
Żądano —j na kwiecień-tnaj plaoono 55,2—55,4); na 
czerwiec płacono 55,2—55,4; na czerwiec-lipiec płacono 
do 56,3; na lipiec-sierpień płacono 56,9—57,0: na sierpień 
wrzesień płacono 57,2—57,3 Wypowiedziano 30,000 litróij 
Cen« wypowiehiauo 55.3 mrk. Cena przocięciowa 55,3 mrk.

Za 100 kil. w miejsca 
misji u > beczką plac. -

«.I,""*4 .*>
Szw
w j

Telegram giełdowy 
„Kuryera Poznańskiego.“

Kursa końcowe. 30 kwietnia18812 maja Berlin,
Pszenicą słabo

maj
maj-czerwiec

Zyto słabo 
maj
maj-czorwioc 
wrz -paźdz.

Olej rzep, słabo 
maj-czorwioc 
wrz .-paźdz.

Okowita potw. 
w miejscu 
maj-czerwioc 
czerw.-lipieo 
siorpień-wrz. 
wrz.-paździor.

Owies
maj 158,50

Wypow.-żyta wsu. 150,—
Wypow.-okow. kw. 76000,0

Szozeoln, dnia 2 maja 1881
Pszenloa spok. 

na wiosno 
maj-czorwiec 
na jesioń 

Zyto spok. 
na wiosnę 
na maj-czerwioc 
na jesień

Owies 
na —

222. - 
217,50

208.50
204.50
173.50

52,20
64,40

55,10
55,00
50.40
57.40 
50,-

217,—
210.50
207.50

205.50
200.50
170.50

Stu
Pru

l&apłtały
Galie, akc. k. .
Pr. consol. 4%
Pvzn. listy z. .
Pozn. listy ront 
Austr. banknoty 
Austr. renta złota 
Austr. losy 1860.
Wiochy . . .
Amerykany .
Rumuny . . .
Ros. banknoty .
Ros.-ang. pożyczki 
Rus. losy prom. 186. 142,30 itroH 
Pol. lik. 1 zast.
Kredyty . . .
Kolej państwow»
Lombardy. . .
Usposob b. stale,
(Knrsi końo).

Olej rzep, słabo 
kwiecień-maj 
na jesień

Okowita słabo 
w miejscu 
na wiosnę 
na maj-czerw. 
czerwiec-lip.

Petroleum 
kwiecień

124,80 
102, - IZglę 
100,3( yjuy
WO,Oj gja(j(

- łza.174,2« .84,2( " tei
129, - 110 p
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208,90 -Hatl!
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587,5« 
561,5« 
193,5

52,50
54,75
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53,3<f„
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54,20(01. 
55,—
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Wielmożnym Księżom Dobrodziejom, 
co raczyli brać udział na pogrzebie dro­
giego nam syna (844)

ks. Marcina Włodarskiego'
jako też wszystkim krewnym i znajomym 
składamy serdeczne Bóg zapłać.

Włodarscy.

iß roi
powiatu śremskiego

odbędzie się w czwartek dnia 
5 maja rb. o godz. 11 przód 
południem w Śremie w ho­
telu p. Kadzidłowskiego. O li­
czny udział uprasza (845) Zarząd.

4 Pod prasą znajdują się wyborowe $

| Pisma ś. p. X. prał. Koźmiana ♦
w trzech tomach w 8cc. f

Cena prenumeracyjna za całość przoszło 60 ark. druku ♦
tylko 10 Marek. *

0 łaskawo zamówienia na powyższo dzieła upraszaJarosław Łeitgeber :
drukarnia w Poznaniu. j

:
:
:
:

Nakłaflem Księorii Katolickiej
Dr. Władysława Miłkowskiego

w Krakowie 
wyszła świeżo część dnigft

Misyi Apostolskiej
kg. Karola Fabijaniego 

obejmująca nauki z dziesięciu Przykazań Boskich o po­
winnościach życia chrześcijańskiego. (568)

Cena 3 marki.
Cena części lszej zawierającej nauki o pokucie także 3 marki.9W" Nadsyłający na jednę z tych części lub na obie pie­
niądze z góry (najlepiej w liście, znaczkami pocztowcmi pru-
skicmi) otrzymają dzieło odwrotną pocztą i franko.

Haasenstein& Vogler,
Pierwsza i najstarsza ekspedycya anonsów

(w Poznaniu Nathan Neufeld. ulica Wilhelmowska 14)
unreszcza po cenach oryginalnych bez kosztów pobiernych:

Doniesienia o kupnach I sprzedażach. Dzierżawy I gubmlBye.
Ogłoszenia dotyczące służby i posad. Ogłoszenia wakansów.

w wszystkich tutejszych i zamiejscowych gazetach.

Dentysta

O- "O® Ï « «
_ O Xi» « M Ö JW

lekarz prakt. i t. d.

g Nowomiejski rynek nr. 10. X

oryginalną krowianhą uprost 
pobraną odbęilzio się w przyszłą 
środę od godz. 3-4 po poł. (850)l>r.

ul. 8zer. ka 5.

Udzielamy lekcyi prywatnych we 
wszystkich przedmiotach naukowych. 
Zamiejscowo panienki przyjmujemy 
na stancyą. Wszelka pomoc nau­
kowa bezpłatnie, konwers. francu­
ska i niemiecka. Lekcye muzyki 
w domu. Do pensjonatu naszego 

rzyjmujeiny takżo panny chcące tu 
w Poznaniu kształcić się dalój pry­
watnie w j zykai h lub w innych 
przedmiotach naukowych. (18)

W. i M. Chmielewskie
dawniej przełożono w. ższej szkoły 

żeńskiej.
Poznań, ul. Gołębia nr. 36.

Bonbonierki paryskie 
i szkatułki metalowe, 
świeże cukry paryskie, 
czekoladki, kasztany i 
owoce osmażane w eleg. 
pudełkach, cukry war­
szawskie, zawsze świeże 
cukry własnego wyrobu 
funt po 2, 2,50 i 3 m. 
poleca (847)

Poznań, Bazar.

Mzie opiekane
codziennie świeżo pieczone, najle­
pszy przysmaczek, za beczułkę 9 do 
10 funt, ważącą 3,50 mrk. (772)

Bydlinki
wyborne za skrzynkę, 60 sztuk za- 
wiorającą, 2,75 mrk., przesyłam 
pocztą franko za pobraniem zaliczki.

3?. Protzen,
Croeslin, obwód rejeneyj. Stralsand.

Płótna
w sztukach 50—52 łokci hcrliiishich:

Nr. 65, Rziąsk. płótn.........................................................80,— M. ¡fe
Nr. 27. 6/4 szer. szląsk. płótn............................... ’ . 26,’- M^

§ ^r- 8°> % ............................................................................. M.
Wl'' 45, 6 '2 ®wierui szerokie szląskie płótno. . . . 26, M

« S S: S :: ■■ s- ii. I

Nr. 100, Oj/5 „ „ „ ...................... 55,_ M
„O, Nr. 65, prima, ciężk o płótno .... 80 M ¡S

Nr. 70, „ „ ...................................; . . 32,50 M.' B

Nr. 80, „ „   35‘_ M
Nr. 85, j. „ ...................................................................36*50 M S)

995°....................................................................................38,- M g

................................................. 39,50 M.
wSi Nr. lOo, „ „ ..................................................41, ~ M.

Nr’ 12?’ ” ...............................................................48.- M. Śg
Bielef eldskie płótna we wielkim wyborze.

Równocześnie polecam rozmaito (2250)
płótna belgijskie i iryjskie. «g:

1 SijrljBSi i sufoiijijotał(i»felijal!ościa;li, mtr. 50 fen. f
BRYŁAIiTYIYY,

pika satins, wallis i barchany
w rozmaitych szorokościach i jakościach

MUŚLIN, BATYST I BATYST PRAWDZIWY.

Flanele 1 mollltou
białe, kolorowe, pnsisto i w inięszanych kolorach w rozmaitych cenach.

Powleczenia na pościele M
w najnowszych deseniach.

Rozmaite obszywki do wszelkiej bielizny i rzeczy negliżowych Kc. 
jako to: koronki, trymingi, hafty i t. d.

,|A. z Pawłowskich Kauimann, g
fabryka bielizny, Pozuań, Wilhelmów ski plac Nr, 3. ii? 

Hotel dn Nord.

Drelich na wańtuchy
w najlepszym gatunku poleca najtaniej (849)

Stary jRynek nr. 62.

meble ffleble meble
w obfitym wyborze własnego wyrobu, trwale i elegancko wyko- 
naue po cenach uderzająco tanich, jako to: (750)

biurka cylindrowe rnęzkie i damskie, bufety, werdyka, łóżka 
z materacami, stoły patentowe, lustra różnych rozmiarów 
w bogatych ramach, garnitury z pokryciem pluszowein i ryp- 
sowem, gustownie aranżowane; kompletue wyprawy po wy­
jątkowych cenach.

Magazyn i fabryka mebli
W. Szkaradkiewieża

Wilhelmowska ulica nr. 20 naprzeciw hotelu franenzkiego 
i Podgórnój ul.

Wy*“ Wańtuchy 4o wełuy i

od 2,00 M. za f. 
od 0,80 M. za f. 
po 1,20 m. za f.

Cukry deserowe 
Karmelki 
Roksy angielskie 
Czekoladę do gotowania 

własnej fabryki po 1,50 M.
Herbatę czarną (pecco) (666)

wyborowego smaku po 5,00 M. za f.
poleca

za f.

E. Adamski
cukiernia, fabryka karmelków cu­

krów i czekolady.
"Wrocławska ul. 14.

Likwory zagraniczne i 
krajowe,

Kremy martynickie, 
Cognac stary francuzki, 
Buljon archangielski i

kraj owy,
Extrakt mięsny Liebiga

poleca (848)

S. Sobeski
Poznań, Bazar,

Rozalii Gutzmann
ul. Wodna 22 I piętro,

poleca na sezon latowy (605)

wielki wybór elegan­
ckich. kapeluszy, cze- 
peczków i stroi na 
głowę po cenach 

przystępnych.

OSOBA
znająca się na kobiecem gospodar­
stwie tak zewnętrznóm jak i we­
wnętrzne domu i na wszelkiem 
szyciu, obecnie w miejscu, poszu- 
kojo innego od Igo lipca rb. O ła­
skawo oferty uprasza się pod literą 
W. W. poste restante Komorniki 
p. Poznaniem. (846)

Poszukuje się (843)

PANIENKI
Sn uczenia sie taieccOT
Tllion ¿n, ff 1. ___ ,,,, Ulica św. Marcina nr. 32 na 
parterze na lewo.
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bony muzykalne, bony freblo- 
wskie, bona Szwajcarka w wieku 
średnim, nauczyciel teolog, nau­
czyciel seminaryjny muzykal- ,
ny, organista, poszukują umie- u 2 
szczenią. (653) Jal

R. M. Koczorowski,
Teatralna ul. 5.

z porządnej familii poszukuje cu­
kiernia (829)

M. Huberta w Gnieźnie.
W sali bazarowej.

W wtorek dnia 3 maja '8f
odbędzie się ,
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p. Geunaro Clementi, ł‘nj
piorwszogo tenora opory włoskiej

w Warszawie 8<
z łaskawym współudziałem szano- ial 

wnych amatorek.
P K O « K A M :

I.
1. Romanza z opery Gioconda (Gon-

chielli.) P, Clementi.
2. Arya z opery Aida (Verdi) na rój

sopran. .P“'
3. „La Rivolazione“ ron-anza (Ma-

riani). p. Clementi.
4. Nocturne (Henri Koman) na for­

tepian.
5. Grand Duo z opery Ruy - Blas

(Marchetti). P. Clementi
Pani N. N.

II.
1. Romance (Rubinstein) na fortepian

La Fílense (Mendelsohn) na for­
tepian). le

2. „II pescatore di Coralli“ romanza
(Tosti). , P. Clementi.

3. Mazurek (Żeleńsk-) na sopran.
4 „Non è ver“ romanza (Mattéi).

P. Clementi. 
Biletów po 3 mrk. nabyć można 

w księgarni nadwornej Bote &Boek 
i K. Zupańskiego a w dzień kon­
certu przy kasie. (825)

Początek o godzinie 8.

-W
po umiarkowanych cenach polecają

Poznań, Jezuicka ulica nr. 1.
JM Igo października r. I>. przenosimy warsztaty nasze i magazyn na ulicę Willi cl ino wshą

Nakładom i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
nr. ai vis-a-vis Hotel» JFrancuzkîego.
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